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PRZED ŚWIĘTEM NIEPOKALANEJ
Poczucie i zrozumienie macierzyństwa bożego 

Najśw. Marji Panny istniało już w świadomości ludzkiej 
od pierwszych chwil chrześcijaństwa, ale niejako 
tliło w duszach wiernych, 
wybuchając od czasu do 
czasu żywszym płomieniem, 
nie było ono bowiem jeszcze 
ujęte w formę ściśle okre­
śloną i dopiero na soborze 
w Efezie* w Małej Azji zo­
stało jako dogmat Wiary
ogłoszone.

Na wezwanie Ojca św., 
ówczesnego papieża Cele­
styna I-go, z dalekich krań­
ców świata przeszło dwu­
stu biskupów pospieszyło
w r. 431 na sobór do Efezu, 
gdzie mieli się zastanawiać 
nad świeżo powstałą here­
zją t. z. nestorjanizmu, za­
przeczającego bożego ma­
cierzyństwa Najśw. Marji
Panny.

Podróż do Efezu, przez 
lądy i morza, długa i ucią­
żliwa, pełna niewygód i nie­
bezpieczeństw wszelakich 
nie odstraszała biskupów, 
wszak chodziło o obronę 
podstawowych zasad nauki 
chrześcijańskiej, a dla tej 
boskiej i umiłowanej nauki 
oni byli gotowi oddać na­
wet ostatnią kroplę krwi.

Biskupi, wśród których 
największą rolę odegrał św.
Cyryl, patrjarcha Aleksan­
dryjski stawili się licznie, 
a po zaznajomieniu się z 
istotą sprawy — za wyjąt­
kiem garści opozycjonistów
— wydali jednogłośnie dekret o Boskiem Macie­
rzyństwie Najśw. Marji Panny, co stało się dogma­
tem, fundamentem naszej świętej Wiary.

Uchwały soboru Efezkiego głośnem echem roz­
niosły się po całym świecie chrześcijańskim, z wiel­

N iepokalana. Podobizna figury, przed  k tó rą  szczególnie 
lub ia ła  się  m odlić św. T eresa, od Dz. J.

kim entuzjazmem przyjęte zostały przez wiernych 
i przyczyniły się do pogłębienia uczuć religijnych. 

W roku bieżącym^świat katolicki obchodził uroczy­
ści ê " 1500- leci e soboru Efez­
kiego.

8 grudnia 1854 r. Papież 
Pius IX osobną bullą ogło­
sił wśród podniosłych uro­
czystości całemu światu ka­
tolickiemu i drugi jeszcze 
dogmat, w ścisłym pozosta­
jący związku z dekretem so­
boru Efezkiego o bożem ma­
cierzyństwie N. M. P., mia­
nowicie orzekł mocą swej 
nieomylnej powagi nauczy­
cielskiej, że Najśw. Marja 
Panna została niepokalanie 
poczęta, to jest, że od pier­
wszej chwili swego istnie­
nia, wyjętą była z pod grze­
chu pierworodnego i jego 
skutków. Jako Matka Boża 
bowiem, dająca ciało Syno­
wi Bożemu — nie mogła 
mieć żadnej skazy grzecho- 
wej. Jest to największy przy­
wilej Najśw. Marji Panny 
i Ona sama jest jedyną istotą 
zpośródludzi, w której „zma­
za grzechu nie postała".

Ten właśnie przywilej 
Najśw. Marji Panny wspo­
minamy i czcimy uroczyście 
w dniu 8 grudnia.

* Efez było to  m iasto  w po ­
łudniow ej części M ałej Azji, n ie ­
daleko  Sm yrny, a w b liskości m o­
rza E gejsk iego  w śró d  bogatej ro ­
ślinności p ię k n ie  n a  w zgórzach 
nad  rzeką  K aistro s  po łożone.

Efez by ł cen tra ln y m  p u n k te m  życia politycznego , e konom icz ­
nego i k u ltu ra ln eg o , by i n ie jak o  Sto licą  Małej Azji za p anow a­
n ia  Rzym skiego. Dla nas, to  je s t C brześc ijan-K ato lików  Efez tem  
je s t c enny  i drogi, gdyż tam  po W niebow stąp ien iu  C hrystu sa  
P a n a  m iała  żyć i tam  życia awego dokonać  N ajśw iętsza  M atka  
Boża.
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8. grudnia, dniem protestu Polaków-katolików przeciw zamachowi 
na sakramentalny charakter małżeństwa

Katolicy! Doszło do naszej wiadomości, że pro­
jekt ustawy małżeńskiej godzi w świętość i nierozer­
walność katolickiego małżeństwa. Nie wolno nam do­
puścić do tego, by projekt ten stał się obowiązującą 
ustawą! W tym celu w dniu 8 grudnia musimy wszyscy 
wraz z całą katolicką Polską publicznie zamanifesto­
wać, że nie pozwolimy na deptanie naszych najświęt­
szych praw.

Wszyscy jak jeden, weźmy w tym dniu udział 
w manifestacjach urządzanych po naszych parafjach\ 

Dla zapoznania się z tą sprawą trzeba koniecznie 
przeczytać broszurę p. t. Katolik wobec projektu 
ustawy małżeńskiej (odbitka z Dzwonu). Prosimy od­
wrotnie zamawiać w admin. Dzwonu Niedzielnego. 
Cena 10 gr. z przesyłką pocztową.

Dla Krakowa
Program  dnia protestu  przeciw projektowi u- 

stawy małżeńskiej: we wszystkich kościołach w cza­
sie sumy kazanie o sakramencie małżeństwa. — W ko­
ściele Marjackim o godź. 10 sumę pontyfikalną od­
prawi Najprzew. Xsiążę-Metropolita, kazanie wygłosi 
X. Kanonik Van Roy.

Udział w nabożeństwie winny wziąć wszystkie 
organizacje katol. ze sztandarami, poczem o godź. 12 
w  dom u K atolickim  od b ęd zie  się

Wiec protestacyjny
Przemówienia wygłoszą: O. Jan Rostworowski 

T. J. i dr. Henryk Dembiński. .

NA NIEDZIELĘ II ADWENTU
E w angelja  (Mat. XI. 1 — 10):

Onego czasu: Usłyszawszy Jan w więzieniu
0 dziełach Chrystusa, posłał dwóch uczniów swoich,
1 rzekł mu: Tyś jest, który masz przyjść, czyli in­
nego czekamy? A odpowiadając Jezus, rzekł im: 
Szedłszy, donieście Janowi, coście słyszeli i widzieli. 
Ślepi widzą, chromi chodzą, trędowaci bywają oczy­
szczeni, głusi słyszą, umarli zmartwychwstają, ubo­
gim ewangelię opowiadają: a błogosławiony jest, który 
się ze mnie nie zgorszy. A gdy or.i odeszli, począł 
Jezus mówić do rzesz o Janie: Coście wyszli na 
puszczę widzieć? trzcinę chwiejącą się od wiatru? 
Ale coście wyszli widzieć? człowieka w miękkie szaty 
obleczonego? Oto, którzy w miękkie szaty się obłóczą, 
w domach królewskich są. Ale coście wyszli widzieć? 
proroka? Zaiste, powiadam wam, i więcej niż pro­
roka. Bo ten jest, o którym napisano: Oto ja posy­
łam Anioła mego przed obliczem twojern, który p rzy­
gotuje drogę twą przed tobą.
„A b ło g o sła w io n y  jes t , k tóry s ię  ze  M nie nie  

zgorszy*.
Czas Adwentu przypomina nam chwile, kiedy to 

ludzkość z utęsknieniem oczekiwała Zbawiciela. 
Rzecz ciekawa, że w Europie ludy oglądały się na 
Wschód, oczekując zjawienia się kogoś, co miał le­
psze życie zaprowadzić lub — jak głosił Sokrates, 
jeden z największych filozofów greckich — „nauczy 
nas wszelkiej prawdy". Na Wschodzie zaś jakieś 
niejasne wierzenia, jakieś ślady pierwotnego obja­
wienia kierowały się ku Zachodowi. W pośrodku — 
leżała Judea i stąd wyszło Zbawienie świata.

Tuż przed przyjściem zaś Jego, zjawił się „wię­
cej niż prorok", o którym napisano: Oto ja posyłam 
Anioła mego przed obliczem Twojem, który przygo­
tuje drogę Twą przed Tobą".

Obietnica mesjańska krzepiła Żydów w niewoli 
asyryjskiej czy babilońskiej, perskiej czy rzymskiej, 
ate wielu z współczesnych Chrystusowi Panu nie 
chciało jej zastosować od przyjścia Jego. Żyd/i nie 
rozumieją już Pisma św., ani nawet tego nie chcą.

Ale Pismo św. pozostało dla chrześcijan źródłem 
nauki; dla nich Bóg natchnął pisarzy Starego Te­
stamentu, jak pisał św. Paweł do Rzymian wędle 
dzisiejszej lekcji (Rzym. XV, 4 — 13):

„Cokolwiek napisano, dla naszej nauki napisano: 
abyśmy przez cierpliwość, i pociechę Pisma, nadzieję 
mieli. A Bóg1 cierpliwości i pociechy, niech wam 
da, abyście jedno między sobą rozumieli według Je­
zusa Chrystusa: 2 abyście jednomyślnie, jednemi usty 
czcili Boga i Ojca Pana naszego Jezusa Chrystusa. 
Przeto przyjmujcie jedni drugich, jak i Chrystus przy­
jął was ku czci Bożej”.

W trudnościach naszych i w kłopotach uwagi 
i nauki Pisma św. są wielką pociechą i pomagają 
w cierpliwości i stałości wytrwać mimo przeciwności 
i doświadczeń. Ale przytem potrzeba jedności i wza­
jemnej pomocy. Silni potrzebują cierpliwości, aby 
znosili wątpliwości i chwiejność słabych, słabi pocie­
chy, g ty ich mocni zasmucą. Wyrozumiałość wzaje­
mna i współczucie, oto jedność według woli i wzoru 
P. Jezusa. Jedność jest darem Boga, ale ludzie mu­
szą współpracować nad jej utrzymaniem. Tem wię­
kszej wyrozumiałości dla bliźnich wymaga P. Jezus 
od nas świeckich, którzy pracując w Akcji Katol., 
w szczególny sposób przyjęci jesteśmy do pracy 
w winnicy Chrystusowej i winniśmy być pomocą 
i pociechą dla słabych i zbłąkanych. Ale zarazem 
trzeba nam i tego hartu ducha i wytrwałości, aby 
nie ulec, gdy nas inni wyśmiewają i z naszej pracy 
„gorszą się”, uważając ją za zbędną, za głupstwo, 
za manjactwo lub tp.

Dawniej wyśmiewano lub prześladowano tych, 
którzy wierzyli i żyli po katolicku, dziś działacze 
katoliccy, współpracownicy duchowieństwa w Akcji 
Katol., spotykają się z zarzutami, ośmieszaniem lub 
nawet narażeni są na prześladowania.

„A błogosławiony jest, który się ze Mnie nie 
zgorszy" — powiedział P. Jezus i to nam starczy 
za wszystko.

Odrzucili Chrystusa Pana Żydzi, przyjęli go z ra­
dością poganie, odrzucili ci, którym Bóg się zobo­
wiązał dać Zbawiciela; przyjęli ci, których przyjął 
z miłosierdzia. 3 Nam także wypada uważać, że skoro 
zostaliśmy powołani do Akcji Katol., musimy w niej 
wytrwać, aby w końcu nie postąpić jak Żydzi, któ- 

, rzy się P. Jezusa wyrzekli. A do tego wytrwania 
wiele przyczyni się znów nadzieja, inna wprawdzie, 
ale też wyczytana w Piśmie św. i głoszona przez
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„A Bóg nadziei * niech was napełni wszelką rado­
ścią, i pokojem w wierzeniu: abyście obfitowali w na­
dziei, i w mocy Ducha Świętego” (lekcja). Zastępca.

K a le n d arz  ty g odn iow y.
6 grudnia niedziela Mikołaja b.
7 „ poniedź. Ambrożego b. Dokt. Kość.
8 „ wtorek Niepokalane Poczęcie N. M. P.
9 „ środa Leokadji p. m.

10 „ czwartek N. M. P. Loretańskiej
11 „ piątek Damazego p. m.
12 „ sobota Aleksandra m.

naukę Kościoła, nadzieja wiecznego zbawienia i szczę­
śliwości niebieskiej, która nas nie zawiedzie. Na­
dzieja jest owocem tego pokoju z Bogiem i tej ra­
dości duchowej, jaką mają wolni od grzechów (cięż­
kich przynajmniej), a nadzieję i pokój osiągamy 
przez wiarę, która nas usprawiedliwia i czynną cześć 
Boga w braterskiem zjednoczeniu.

A więc pracujmy zjednoczeni w Akcji Katol. 
z poświęceniem i wytrwałością, pomni i na te słowa 
św. Pawła:

1 S praw ca c ierp liw ości i pociechy .-' W edług  w oli i w zoru 
P. J e z u s a .8 „A lbow iem  pow iadam , iż Jezus C hrystu s był s ługą  
ob rzezan ia  (tj. Żydów) d la  p raw dy  Bożej (tj. spraw ied liw ości 
i d o trzym an ia  ob ie tn icy), aby  u tw ie rdz ił o b ie tn ice  ojców : lecz 
poganie, żeby za m iłosierdzie  czcili Boga* (z le k c ji ) .4 Rzymscy 
ch rześc ijan ie  sk ła d a li się p rzew ażnie  z pogan  1 d la tego  św. Pa- 
w eł k ładzie  n a c isk  na  po jęcie  Boga nadzie ji; co dopiero  wspo-

będą“.bowiem 8łowa IzajaBza: ”w tym poganie nadzleję mieć Prosimy o wyrównanie prenumeraty!

Po U. Wszechpolskim Kongresie Muzyki Religijnej w Krakowie
(G arść w ra żeń ).

Przez niedzielę i poniedziałek (22 i 23 listopada) 
rozbrzmiewały świątynie krakowskie (od bazyliki 
św. Wojciecha, Marjackiej świątyni i Katedry Wa­
welskiej począwszy, a na najmłodszym kościele Serca 
Jezusowego skończywszy) śpiewem i muzyką religij­
ną, wykonanemi przez mnogie i liczebne potężne 
chóry i orkiestry. Śpiew chórowy solowy, gregor- 
jański chorał, potężna gra organowa i orkiestralna 
złożyły się na piękną całość, która stanowiła praw­
dziwe bogactwo, prawdziwą ucztę duchową, zasta­
wioną przed znawcami i miłośnikami pieśni i muzyki 
religijnej, którzy ze wszystkich stron Polski na Kon­
gres przybyli. Wśród wykonawców znakomicie opra­
cowanego programu Kongresu znajdował !-ię świa­
towej sławy mistrz gry organowej F. Nowowiejski, 
którego porywającej gry organowej w ponieszpornym 
mroku Marjackiej świątyni — słuchały tysiące. Pra­
wie wszystkie krakowskie chóry, Śląski Chór repre­
zentacyjny, „Echo Tatrzańskie" z p. Mistrzykiem 
z Zakopanego, znani dyrygenci i muzycy krakowscy 
przyłożyli rękę do dzieła, jakim był Kongres. —
Wśród uczestników przewinęły się postacie najlepszych 
kompozytorów i znawców muzyki religijnej z całej 
Polski.

Ci, którzy mieli sposobność uczestniczyć w nie­
dzielnym koncercie poświęconym twórczości muzy­
cznej dawnej Polski, po wykładzie prof. Z. Jachimec- 
kiego, który im odsłonił rąbek naszej muzyczno-re- 
ligijnej przeszłości, nabrali głębokiej dla tej prze­
szłości czci. A kiedy znakomite a tak ochotnie 
współpracujące z Krak. Związkiem Chórów Kościel­
nych, Towarzystwo Oratoryjne pod kierunkiem dyr.
Barańskiego dało nam doskonale wykonaną próbkę 
twórczości naszych mistrzów 16., 17. i 18 wieku, 
wtedy niejeden z uczestników zrozumiał, że widocznie 
starzy Polacy nie lubowali się tylko (jak się to zwy­
kło mówić) w szczęku miecza i zgiełku bojowym, 
ale że kochali się również w mistrzowskich dziełach 
pieśni i muzyki religijnej, bo wszak dla nich tworzyli 
tacy mistrze jak: Wacław z Szamotuł, Gomółka,, Zie- 
leński, Gorczycki i inni. Jakaż głębia natchnienia 
religijnego bije z ich dzieł!

Kiedy zaś w poniedziałek w kościele św. Anny 
kilka setek przyszłych sług ołtarza w czasie mszy 
św. wykonało mszę gregorjańską, wtedy duch ulaty­

wał w mroczne tumy średniowiecza, które podobnie 
prostą a jakże ku Bogu wznoszącą rozbrzmiewały 
pieśnią. — Poniedziałkowy koncert współczesnej mu­
zyki religijnej wykonany pod kier. dyr. Wallek- Wa­
lewskiego przez Krak. Tow. Muzyczne, „Echo”, or­
kiestrę związku zawodowych muzyków polskich 
i znakomitych solistów dał uczestnikom obraz twór­
czości najlepszych współczesnych kompozytorów re­
ligijnych.

Komitet Kongresu z ks. Wł. Wargowskim na 
czele i wykonawcy ze swoich ról wywiązali się znako­
micie, o katolickiem społeczeństwie Polski tego samego 
twierdzić niestety nie możemy. Kongres winien być 
liczniej obesłany, zwłaszcza, że propaganda Kongresu 
była wystarczająca. Obok kryzysu finansowego wcho­
dzi tu w grę bezwątpienia także kryzys ducha, któ­
ry na korzyść kultury ciała, jest traktowany po ma­
coszemu. Dla apostołów muzyki religijnej jest to 
znak, że pole jej działalności jest jeszcze olbrzymie 
i wdzięczne. Z pogłębieniem ducha religijnego przyj­
dzie także pogłębienie kultury muzyczno-religijnej. 
Chóry parafjalne mają tu znakomitą rolę do spełnie­
nia. Niechże im w dalszej ich pracy — szczęści Bóg!

X. W. D.

( i  Niech każdy polak katolik popiera katolicką plaoówkę, jaką jest |j 
C| Jedyna w Polsce |5

 ̂ Spółdzielnia Katolickich Majstrów Szewskich h
cl w Krakowie, ul. Stolarska 5 (Pasaż Bielaka) — Telefon 155-31.
f |  OśmielRmy się zawiadomić niniejszem, te na obecny aezon posiadamy fx 
>1 na składzie wielki wybór towarów tak wierzchnich (ozarnyoh i kolo- 

rowych) jak i twardych, nadających się dla PT. Majstrów Szewskioh,
( i  Armji, Klasztorów, Zakładów, Wytwórni i pragnęlibyómy, leby wszyscy 
ri wyZej wymienieni zechcieli się przekonać, Ze posiadamy towary -  —* 

lepszych gatunkach, gdzie moZna je nabyć po niskich cenach i 
godnyoh warunkach. — Posiadamy również wielki wybór gotowych l 
cholewek, i przyborów, jak gumy indyjskiej, gumy kaloszowej, obcasów L 

( i  gumowych, smołowca wojłokowego po cenach fabryoznych oraz wielki iy 
(£ wybór kopyt i prawideł. Popierajmy swoją polską i katolicką pjaoówkę.

Dla Armjl, Klasztorów, Zakładów specjalne warunki.

F a b r y c z n y  S k ł a d  P ł ó c i e n ,  B i e l i z n y  i T o w a r .  B ł a w a t n y c t i
R. K o w a lsk i, K raków , W iśln a  8.

Poleca  p ł ó t n a  b ie liźn iane  i pościelow e, p łó tn a  kośc ie lne , 
o brusy , ręczn ik i, śc ierk i, zefiry , pe rk a le  ko lorow e, czarne  
c h u s tk i k la sz to rn e , b a rc h an y , f lanele , koce, ko łdry , kapy , 
s ie n n ik i, go tow a b ie lizna  m ęska  i dam ska, b ie lizna  c iep ła  
try k o to w a . P o ń c z o c h y ,  sk a rp e ty . C husteczk i. K raw aty  itp . 
Ceny n isk ie  I W ielk i w ybórI
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Z Ż Y C I A  N A S Z Y C H  P A R A F I J
Radziechowy pow. Żywiec.

W dniu  ub . m. z o sta i tu  o tw a rty  p i e r w s z y  s z e ś c i o ­
t y g o d n i o w y  k u r s  g o t o w a n i a .

B ezw ględnie na jw iększe  zasług i ko ło  u ru ch o m ien ia  ku rsu  
n ależy  przyp isać  Ks. K anonikow i J. B ien iasow i, tu te jszem u  p ro ­
boszczowi. Od d łuższego bow iem  czasu p rzygotow yw ał dla n iego 
g ru n t p rzez uśw iadam ian ie  rodziców  i dz iew cząt o po trzeb ie  
n a u k i g o tow an ia  celem  podn iesien ia  w si ja k o  le tn isk a .

Ks. K anon ik  z resz tą  n ie  pop rzesta je  ty lk o  n a  słow ach , ale 
rów nież  i m a te rja ln ie  po p ie ra  ku rs. Se rdeczną  op iekę  n ad  k u r ­
sem  roztoczy ła  n a s z a  S t a r o ś c i n a  z e  Ż y w c a  p. G a- 
l o t z y ,  k t ó r a b y ł a u  n a s  o s o b i ś c i e ,  b y  k u r s  o t w o ­
r z y ć .  Nie pierw szy  to  Je j w ystęp  w tym  w zględzie, gdyż po ­
w szechnie  zn an ą  je s t Je j dz ia ła lność  w dziedzin ie  spo łecznej 
na  te re n ie  pow ia tu  żywieckiego.

K urs p row adzi p. Jadw iga  S łonków na, a b so lw en tka  Serni- 
na rju m  In s tru k to re k  gosp. w K uźnicach , k tó ra  dopiero  co p rze ­
prow adziła  rów nież  sześc io tygodniow y k u rs  g o tow an ia  w ykw in t 
nych obiadów  w Żyw cu ku  w ielk iem u zadow olen iu  jego uczest­
n iczek . N a k u rs  uczęszcza  43 uczennic, sk ładających  się p rze ­
w ażnie  z d r u c h e n  K a t o l i c k i e g o  S t o w a r z y s z e n i a  
M ł o d z i e ż y  P o l s k i e j ,  o r a z  z m ł o d y c h  m ę ż a t e k  
b y ł y c h  c z ł o n k i ń  z K. S. M. P. Z pow odu w ielk iej liczby 
uczestn iczek , a m ałej k u c h n i, p rzeznaczonej do u ży tku  kursu , 
n a u k a  odbyw a się  n a  dw a zaw ody przed  i po po łu d n iu  po 4 go­
dziny. N astró j n a  k u rsie  ja k  na jlepszy . W szystk ie  k u rs is tk i wy­
trw a ją  do końca. Spodziew am y się, że p ierw szy  ich  obiad, na 
k tó ry  n iew ątp liw ie  nas w szys tk ich  zaproszą , bę Izie nam  bardzo 
sm akow ał. Tym  w szys tk im , k tó rym  leży n a  se rcu  podn iesien ie  na 
szej kochane j w iosk i ja k o  le tn isk a , Bkładamy serdeczne po ­
dziękow anie, a całem u ku rsow i życzymy „szczęść Boże” w pracy.

„Swój*.
B ień k ów k a pow . m akowski.

S taran iem  św ieżo założonego S tow arzyszen ia  M łodzieży ka to l. 
m ęsk ie j, odby ła  się  w  niedzie lę  22 lis to p ad a  u ro cz y sta  akadem ja  
n a  cześć św. S tan is ław a  K ostk i, w obszernej sa li Domu L udo­
w ego w B ienków ce. Pierw szą  częścią  p rog ram u  by ła  treśc iw a  
m ow a P a tro n a  Stow . ks. K anon ika  W alen tego  K rzanoka  pośw ię ­
cona  m łodzieży. M ówca szeroko  om ów ił żyw ot św. S tan is ław a  
K ostk i, w k o ńcu  życząc rozw oju  S tow arzyszeniu , w ezw ał m ło ­
dzież, ażeby ta , w postę p o w an iu  sw em  n a śladow ała  tego po l­
skiego  św iętego  M łodzien iaszka.

N astęp n ie  z okazji p rzypadające j w  tym  m iesiącu  roczn icy  
„ P ow stan ia  L istopadow ego” w ygłosił d ługą  m ow ę na  ten  tem at, 
k ie r. szk. p. K isińsk i. D alej m łodzież Stow. Mł. K atol. odeg ra ła  
sz tu k ę  p. t. „X-ty P aw ilon”. M łodzież w yw iązała  się  ze sw ego za ­
d a n ia  św ie tn ie , a publiczność  k tó ra  sa lę  szczeln ie  w y p ełn iła  by ła  
zachw ycona. W czasie  p rze rw  przyg ryw ała  m iejscow a o rk ie s tra  
g ra ją c  początkow o sto sow ne  nabożne p ie śn i, później pa trjo tyczne , 
kończąc  n a  sław nym  M azurku D ąbrow skiego „Jeszcze P o lska  nie 
zg in ęła ”. Sekr. Stow. Mtod. męsk. w Bienkówce

Rymarczyk Jan.
Ji P łaszow a.

M isje.
Od dnia  14, XI — 22. XI. 1931. s ta ran ie m  księży  N ajśw. 

Serca  Jezusow ego, odbyły  się  M isje w  Płaszow ie, w nowo zbu­
d ow anej kap licy .

P ro je k to w an y  kośció ł p a ra fja ln y  i Z ak ład  XX. N ajśw .Serca  J e z u ­
sow ego w Płaszow ie. D otychczas w ybudow ano k ap licę  i dom .

M isje głosili Przew . 0 0 .  R edem ptoryści z Podgórza, k tó rzy  
łącząc  w ysokość  i w zniosłość  n a u k i nasze j w ia ry  z p ro s to tą  
1 p rzy stęp n o śc ią  form y przyc iąga li sobie w ie lką  ilość słuchaczy .

O byw ate le  p łaszow scy  p am ięta li dobrze  i zrozum ieli te  s ło ­
wa, k tó re  w ypow iedzia ł do nich N ajprzew . K siążę M etropolita  
p rzy  pośw ięcen iu  ka m ien ia  w ęgielnego pod now ą kaplicę , że po­
p raw ę  i san ac ję  spo łeczeńs tw a  należy  zacząć od pop raw y  duszy 
i pop raw y  se rca  je d n o stk i, i d la tego  w szyscy ja k  jeden  m ąż sta-

W ielk i o łta rz  w kap licy  X.X. N ajśw. Serca  Jezus, w P łaszow ie.

nęli w kośc ie le  na  n a u k ac h  m isy jnych  czyto ogólnych  czy też 
na szczegółow ych dla poszczególnych  stanów . S ku tk iem  tych  
w zniosłych  na u k , było ob lężen ie  kon fesjonałów  przez  cały  ty ­
dzień trw a n ia  Misji. W yspow iadano  około  1200 osób, a ponad 
2000 osób p rzy s tąp iło  do K om unji św ię tej.

W sobo tę  dn ia  21. XI. 31. odbyło się  u roczyste  w prow adze­
nie  now ego obrazu  M atki Bożej, do now ej kap licy . J e s t  to  jeden  
z n ie licznych  obrazów  M atk i N ajśw . m alow anych  na  drzew ie 
w sty lu  b iz an tyńsk im , pochodzący  z 15 w ieku , n ieznanego  au to ra . 
O braz po odnow ien iu  w ygląda  bardzo  ładn ie  i zo sta ł z łożony na  
tym czasow ym  o łta rzu , oczekując  n a  fundato rów  now ego o łta rza .

W n iedzie lę  o godz. 10 rano , odbyło się  u roczyste  pośw iece ­
n ie  k rzyża  m isyjnego, k tó rego  d okona ł O. N ipocki w asyście  
księży  i kleryków  N ajśw. Serca  Jezusow ego. Potem  uroczysta  
sum a i Te D eum n a  zakończen ie  misji.

Sądząc  Z gorliw ości, z ja k ą  uczęszczano n a  n a u k i m isyjne, 
m ożna m niem ać, że m isje te  długo po z o stan ą  P łaszow ianom  w p a ­
mięci, a co lepsze , sk u tk i tych  m isji poz o stan ą  na  zaw sze w ich  
se rcach . Kronista.

Płaszów  27. XI. 31.
Żyw iec.

ŚW IĘTO  MŁODZIEŻY.
Św ięto M łodzieży tegoroczne  15 lis top . w ypadło  w naszem  

m iasteczku  bardzo  okazale. M łodzież m iasta  Żyw ca, to  je s t 
„Szkoła W ieczorow a” oraz  „Stow. Młódź. Po l.” w liczbie ponad  
300 p rzygotow yw ała  się  do te j u roczysto śc i trzydniow em  n a b o ­
żeństw em  w ieczornem  „ trid u u m ” pod k ie ru n k iem  ks. S tan is ław a  
Sionki — se k re ta rz a  okręgow ego S. M. P.

W dzień św ię ta  o 8 rano  w yruszono  z o rk ie s trą  S. M. P. do 
kośc io ła  p a ra fia lnego , gdzie w szyscy p rzy stąp ili do K om unji św. 
Podczas Mszy św . chó r gim nazjum  tu te jszego  odśp iew ał k ilk a  
p ie śn i k u  czci św. S tan is ław a  K ostki.

Po nabożeństw ie  defilada , w spólne  śn iadan ie  d la  druhów ,
oraz k o n c e r t m uzyki Stow arzyszeniow ej n a  ry nku . W ieczorem  
w p rzepełn ionej sa li „Sokoła” odbyła  się „A kadem ia”. Z łożyły 
się  n a  n ią : p rzem ów ienie  k s  p a tro n a  Józefa  Duszy o ce lach
i zad an iach  K ato lick ich  S tow arzyszeń  w dn iach  dzisie jszych ,
dek lam acje  d ruhów  L acha i S taszk iew icza  i p rzedstaw ien ie  
„S u rdu t i S ierm ięga” pod reżyserją  p. W ładysław a Ja nkow sk iego . 
C ałość dzięk i s ta ran io m  d iuhów  oraz  p. w ic ep a tro n a  J a n a  F u ­
c ika  w ypadła  ba rdzo  dobrze.

Młodzież c h ę tn ie  g a rn ie  się  do K ato lick iego  Stow arzyszenia, 
chce  p id  św ię tym  K rzyża i O rła  znak iem  rozw inąć  sk rzy d ła  do 
m łodzieńczych  lo tów , do lotów  Zw ycięskich. Z achęca  ją  do tego 
życzliw ość Spo łeczeństw a  Ż yw ieckiego. Z rozum iano tu ta j m ądrze,
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że Kat. Stow. jest organizacją młodzieży najlepiej odpowiada­
jącą czasom obecnym, >v dniach dzisiejszych najbardziej po­
trzebną, konieczną. Dlatego też dzień S*ięta Młodzieży stał się 
ogólną manifestacją katolicką, wrażenie wielkie — niezapom­
niane.
S p ytk ow ice  ad Zator.

ŚWIĘTO MŁODZIEŻY
Przez dziesięć dni w parafji naszej byliśmy świadkami jak 

młodzież skupiająca się pod szdandarem św. Stanisława Kostki 
odbywała swój odpust. Nowenna, wspólna Komunja św., uroczysta 
suma, na której śpiewał chor Młodzieży skupiły około 100 
młodzieńców z prawdziwą powagą i głębokim nastrojem miłości 
P. Jezusa odbywających tę uroczystość Zakoń­
czeniem uroczystości był Wiec.zoiek w Domu 
Ludowym. Gorące przemówienie księdza kate­
chety Tomali wyjaśniające starszym znaczenie 
organizacji Młodzieży, deklamacja druha Stanisła­
wa Polewki i przedstawienie zakończone pieśnią 
ku czci św Stanisława przemieniły Dom Ludowy 
w dniu 17. XI. w prawdziwą świątynię Bożą, 
a młodzież podniosło na duchu i utwierdziło 
w wierze.

Życzyćby sobie jednak należało, by ojcowie 
i matki okazywali większe zainteresowanie na­
szym Domem Ludowym, by brali udział w Daszych 
wieczorkach, by ich interesowało to co my ro­
bimy w Stowarzyszeniu, o czem mówimy, spoty­
kamy bowiem wielu takich parafjan, którzy 
uśmiechają się z organizacji Młodzieży i nawet 
ją wyśmiewają, pomimo że jej całkiem nie znają 
i może ani raz w Domu Ludowym nie byli.'
A przecież to nie wypada obgadywać kogoś, kogo 
się nie zna, bo łatwo mu można wyrządzić krzywdę.

Dnia 8. XII. odbędzie się znowu w naszym 
Domu Liliowym uroczystość ku czci Niepokala­
nej staraniem Młodzieży Żeńskiej; bardzo gorąco 
zapraszamy naszych ojców i matki i wszystkich 
naszych sympatyków. Tadeusz Wójcik

prezes
R ychw ałd .

Podobnie jak w latach poprzednich, tak i w tym roku, Sto­
warzyszenie nasze obchodziło uroczyście święto swojego Patrona, 
św. Stanisława Kostki. Już w przeddzień święta t. j. w sobotę 
14 listopada o godź. 5 wieczór zebrali się wszyscy druhowie, 
w mieszkaniu ks Patrona, Józefa Sasnala, który wygłosił do 
nas naukę, a następnie krótkie przygotowanie do spowiedzi św. 
Poczem wszyscy udaliśmy się do kościoła parafjalnego, celem 
odbycia spowiedzi.

Nazajutrz t. j. w święto Młodzieży wszyscy druhowie przy­
stąpili do Stołu Pańskiego w czasie prymarji, którą odprawił 
ks. kanonik Wojewodzie w intencji Stowarzyszenia.

Po skończonej Mszy św. wygłosił ks. kanonik podniosłe 
przemówienie, w którem dziękował ks. Patronowi za jego trudy, 
oraz druhom za tak liczne przystąpienie do Komunji św.

Na zakończenie zachęcał w gorących słowach rodziców, żeby 
wpływali na swe dzieci, by liczniej zapisywały się w szeregi 
Stowarzyszenia. Poczem hymnem związkowym „My chcemy Boga" 
zakończono nabożeństwo poranne.

Po* nabożeństwie udaliśmy się do mieszkania ks. Patrona na 
wspólne śniadanie.

W czasie spożywania śniadania ks. Patron zachęcał druhów, 
aby jak w czasie śniadania tak zawsze w Stowarzyszeniu pano­
wał duch miłości i jedności.

Po śniadaniu wyruszył pochód wraz ze sztandarem do ko­
ścioła paraf., gdzie kazanie okolicznościowe wygłosił ks. Patron, 
zwracając się między innemi z wezwaniem do starszego spo­
łeczeństwa, aby przez zasilanie Stowarzys<enia swemi dziećmi, 
dało dowód zrozumienia wielkich wartości wychowawczych Sto­
warzyszeń katolickich. — Suma, którą odprawił ks. Patron zo­
stała odprawiona w intencji Stow. o błogosławieństwo Boże 
w dalszej pracy. — Zarówno na prymarji, jak i w czasie sumy 
druhowie odśpiewali szereg pieśni ku czci św. Stanisława.

Wieczorem o godź. 7-mej w obszernej sali strażnicy urzą­
dzono uroczystą akademję ku czci św. Stanisława, na którą zło­
żyły się: słowo wstępne, deklamacja p. t. „Pokłon Świętemu” 
wygłoszona przez druha prezesa A. Mrowca, śpiew chórowy 
„Święty Stanisławie”, deklamacja p. t. „Swit w naszych sercach” 
wygł 'szona przez druha sekretarza Józefa Bączka, oraz przed­
stawienie p. t. „Lipa Świętego Stanisława,. Dochód z przedsta­
wienia przeznacz' no na zakup książek do bibljoteki, oraz na 
zakupno nowych kulisów do przedstawień.

Zaznaczyć należy, że Stowarzyszenie przygotowuje się jut do 
odegrania „Jasełek" na uczczenie dziesięciolecia swego istnienia. 
Już dziś na nie jaknajserdeczniej zapraszamy. druh J. Firleta.

Czy katolik może być socjalistą?
(D ru g i „W incen ty"  k a to l ik  i so c ja lis ta ) .

N a s z  a r t y k u ł  p . t. „ O n i c h c ą  d o b r z e  d la  b i e d n e g o  
n a r o d u "  (z o b . n r .  4 4  z d n i a  1 l i s t o p a d a )  w y w o ła ł  l i s t  
d o  r e d a k c j i  j e d n e g o  c z y t e l n i k a  D z w o n u .  Z a w s z e  r a d z i  
j e s t e ś m y ,  g d y  n a s z e  a r t y k u ł y  b u d z ą  o d d ź w i ę k  i g d y  
c z y te ln i c y  w y r a ż a j ą  n a m  s w o je  z a p a t r y w a n i a .

P r z y p o m in a m y ,  ż e  w  ty m  a r t y k u l e  p r z y t o c z y l i ś m y ,  
ja k o  p r z y k ł a d ,  p e w n e g o  p o c z c iw e g o  W in c e n te g o ,  k t ó r y

n ie  m a ją c  p o j ę c i a ,  c z e m  j e s t  s o c ja l iz m ,  m y ś l i ,  ż e  m o ­
ż n a  b y ć  r ó w n o c z e ś n i e  i d o b r y m  k a t o l i k i e m  i p r a w ­
d z iw y m  s o c j a l i s t ą .  U d o w o d n i l i ś m y ,  ż e  s o c j a l i z m  —  te n  
m a r k s o w s k i ,  t a k i  j a k i  w y z n a j ą  p r z y w ó d c y  —  n ie  d a  
s i ę  p o g o d z ić  z  p r a w d z i w y m  k a to l i c y z m e m .  D l a c z e g o ?  
J e s z c z e  r a z  p o w t a r z a m y  ( b o  o  t e m  n i g d y  d o s y ć ) ,  ż e  
p o d s t a w y  i z a s a d y ,  n a  k t ó r y c h  t e n  s o c j a l i z m  s i ę  o p i e r a ,  
s ą  w r ę c z  p r z e c iw n e  z a s a d e m  c h r z e ś c  j a ń s k o - k a ł o l ń  k im .

G łó w n ą  p o d s t a w ą  s o c j a l i z m u  m a r k s o w s k i e g o  j e s t  
m  a  t  e  r  j  a  1 i z  m , t o  z n a c z y ,  ż e  c z ło w ie k  ż y j e  t y l k o  
d l a  t e g o  ś w i a t a ,  że*  w ię c  m a  s i ę  t r o s z c z y ć  t y l k o
0 s w ó j  m a t e r j a l n y  d o b r o b y t ,  o  n i c  w ię c e j .  W s z y s t k o  
in n e ,  r e l i g j ą ,  k u l t u r a  d u c h o w a ,  s p o ł e c z n e  m ię d z y  
lu d ź m i  s t o s u n k i  i  t .  d . ,  s ą  w y n ik i e m  t y l k o  m a t e r j a l -  
n e g o  d o b r o b y t u  i t e m u  d o b r o b y t o w i  m a ją  s łu ż y ć .  T y m  
s p o s o b e m  s o c j a l i z m  z a p r z e c z a  z a s a d n ic z e j  p o d s t a w i e  
ś w ia t o p o g l ą d u  c h r z ę ś ć . - k a t o l i c k i e g o ,  ż e  c z ło w ie k  j e s t  
z ło ż o n y  z  c i a ł a  i  z  d u s z y ,  ż e  d u s z a  j e s t  w a ż n i e j s z a  
o d  c i a ł a ,  b o  j e s t  n i e ś m i e r t e l n a  —  i ż e  s z c z ę ś c i e  c z ło ­
w i e k a  n ie  n a  s a m y c h  m a t e r j a l n y c h  d o b r a c h  p o l e g a ,  
a le  o  w ie le  w ię c e j  n a  d u c h o w y c h ,  n a  d o s k o n a l e n i u  
s ię  i d ą ż e n i u  d o  B o g a .

C h r y s t u s  P a n  n i e  z a b r o n i ł  n a m  s t a r a ć  s i ę  o  m a -  
t e r j a l n e  d o b r a ,  b o  s a m  k a z a ł  n a m  m o d l i ć  s i ę :  „ c h l e b a  
n a s z e g o  p o w s z e d n i e g o  d a j  n a m  d z i s i a j " ,  a l e  p o w ie ­
d z i a ł  t a k ż e :  „ n ie  s a m y m  c h le b e m  ż y je  c z ło w ie k " .  
C h r z e ś c i j a ń s tw o  w p r o w a d z a  z g o d ę  i h a r m o n j ę  m ię d z y  
p o t r z e b a m i  d u s z y  i p o t r z e b a m i  c i a ł a .  S o c j a l i z m  p s u j e
1 b u r z y  t ę  h a r m o n j ę ,  b o  j e s t  j e d n o s t r o n n y .

A b y  j e d n a k  t e  r z e c z y  z a s a d n i c z e ,  n a j w a ż n i e j s z e ,  
r o z u m i e ć ,  p o t r z e b a  m ie ć  t r o c h ę  w ię c e j  o ś w i a t y  w  g ł o ­
w ie ,  a  d o b r e j  w o l i  w  s e r c u ,  n iż  m a  t e n  n a s z  „ s t a ł y  
C z y te ln ik "  D z w o n u ,  k t ó r y  n a m  l i s t  p r z y s ł a ł .

P i s z e  n a m ,  ż e  ó w  W i n c e n t y  n i e  i s t n i e j e ,  ż e  j e s t  
w y m y s łe m  a u t o r a  a r t y k u ł u ,  —  a  p r z e c i e ż  s a m  j e s t  
d r u g i m  t a k i m  s a m y m  W i n c e n t y m ,  b o  c z y ta

Poświęcenie sztandaru katol. S. M. P. w Białce Tatrzańskiej w^r. 1931.
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„ D z w o n ” d l a t e g o ,  ż e  j e s t  p i s m e m  k a t o l i c k i e m ,  b o  p o ­
w o łu j e  s i ę  w  s w o im  l i ś c i e  n a  n a u k ę  C h r y s t u s a ,  j e d ­
n e m  s ło w e m ,  c h c e  b y ć  i k a t o l i k i e m  i s o c j a l i s t ą  z a r a ­
z e m , p o g o d z ić  j e d n o  z  d r u g i e m .  A  t o  w ł a ś n i e  p o g o ­
d z ić  s i ę  n i e  d a l  A lb o  s i ę  b ę d z i e  d o b r y m  k a t o l i k i e m ,  
a  k i e p s k i m  s o c j a l i s t ą ,  a lb o  n a  o d w r ó t :  k i e p s k im  s o c j a ­
l i s t ą  ( w  z n a c z e n i u  z w y k ł e m ) ,  a  d o b r y m  k a to l ik i e m .  
N a j w i ę c e j  j e d n a k ż e  j e s t  t a k i c h  „ W i n c e n t y c h ” , c o  s a m i  
n ie  w ie d z ą  c z e m  s ą ,  a  t o  d l a  b r a k u  o ś w i a t y .

N a s z  k o c h a n y  „ s t a ł y  C z y te ln ik u '*  —  to  n i e  w y ­
s t a r c z a ,  a b y  b y ć  d o b r y m  k a t o l i k i e m ,  ż e  s o c j a l i ś c i  
„ w i e l e  —  j a k  p i s z e s z  —  r z e c z y  r o b i ą  t a k i c h ,  k t ó r e  
n i e  s ą  w  s p r z e c z n o ś c i  z  n a u k ą  C h r y s t u s a ” . N ie  m o ż n a  
b o w ie m  z  n a u k i  C h r y s t u s a  j e d n y c h  r z e p z y  p r z y j m o ­
w a ć ,  a  d r u g i e  o d r z u c a ć .  N a u k a  t a  j e s t  B o s k a  —  t r z e b a  
p r z y j ą ć  w s z y s t k o !

T a k  n a s z  W in c e n ty ,  j a k  i a u t o r  l i s t u ,  t o  d o b r e ,  
p o c z c iw e  lu d z i s k a .  B i e d a  ic h  g n ie c i e ,  s z u k a j ą  p o c i e c h y  
u  t y c h ,  k t ó r z y  d u ż o  d o b r e g o  o b ie c u ją .  N a s ł u c h a  s ię  
w ię c  b i e d a k  n a  z g r o m a d z e n i a c h  f r a z e s ó w ,  w  k ó ł k o  
j e d n y c h  i t y c h  s a m y c h ,  i p o t e m  j e  p o w t a r z a ,  a  s a m
0  s p r a w i e  n i e  m a  p o j ę c i a .  J e ż e l i  c o  c z y t a ,  t o  t y l k o  
s o c j a l i s t y c z n e  g a z e t k i  i b r o s z u r k i ,  a  ż a d n e g o  w i ę k ­
s z e g o  d z i e ł a ,  p r z e z  z a ło ż y c i e l i  s o c j a l i z m u  n a p i s a n e g o  
n i g d y  n i e  c z y t a ł .  T e m  b a r d z i e j  n i e  c z y t a ł  n ic ,  a n i  n ie  
s ł y s z a ł  n i c z e g o  z c h r z e ś c i j a ń s k i e j  s o c jo lo g j i .  S i e d z i ,  
j a k  r o b a k  w  c h r z a n i e  i m y ś l i ,  ż e  p r ó c z  c h r z a n u ,  ju ż  
n ic  n i e m a .

O b u r z a  s i ę  n a s z  „ s t a ł y  C z y t e l n i k ” n a  n a s ,  ż e  n ie  
u m ie m y  r z e k o m o  o d r ó ż n ić  s o c j a l i s t ó w  o d  k o m u n i s tó w
1 tw i e r d z i ,  ż e  t y lk o  k o m u n i ś c i  c h c ą  z n i e s i e n i a  w ł a s ­
n o ś c i  p r y w a t n e j ,  a  s o c j a l i ś c i  n i e  c h c ą .  N ie  w ie  o c z y ­
w i ś c i e ,  ż e  k o m u n iz m  i s o c j a l i z m  m a ją  t o  s a m o  ź r ó d ło  
t e o r j ę  M a r k s a  o  m a t e r j a l i ź m i e  —  ż e  to  s ą  r o d z e n i  
b r a c i a ,  n a w e t  b l i ź n i a k i .  R ó ż n ic a  w  t e m ,  ż e  k o m u n iz m  
ju ż  w p r o w a d z i ł  w  ż y c i e  t e o r j ę  M a r k s a ,  a  t o  o d r a z u ,  
s p o s o b e m  r e w o l u c y j n y m ,  —  z a ś  s o c j a l i z m  c z e k a ,  a ż  
k a p i t a l i z m  „ z g n i j e ” i w y w r ó c i  s i ę ,  w t e d y  d o p i e r o  o n i  
z a p r o w a d z ą  r a j  s o c j a l i s t y c z n y .

Ż e  s i ę  s o c j a l i ś c i  z  k o m u n i s t a m i  n a w z a j e m  z w a l ­
c z a j ą ,  t o  d o w o d z i  t y l k o  t e g o ,  ż e  j e s t  m i ę d z y  n im i  
w a l k a  k o n k u r e n c y j n a  o  k l i j e n t e l ę ,  p o d o b n a  j a k  m i ę ­
d z y  d w o m a  k u p c a m i  s p r z e d a j ą c y m i  t a k i e  s a m e  to w a r y .

B r a k u  n a l e ż y t e j  o ś w i a t y  u  a u t o r a  l i s t u  d o w o d z i  
j e s z c z e  to ,  ż e  o n  n i e  j e s t  w  s t a n i e  p o j ą ć  s o c j a l i z m u  
in a c z e j ,  j a k  t y l k o  j a k o  p a r t j ę  p o l i t y c z n ą .  M y  m a m y  
w c i ą ż  n a  m y ś l i  s o c j a l i z m  j a k o  id e j ę ,  j a k o  p o g l ą d  n a  
ś w ia t ,  j a k o  r u c h  s p o ł e c z n y ,  a  o n  m a  n a  m y ś l i  p o l i ­
t y c z n ą  p a r t j ę  P . P . S. Z t e g o  w y n i k a ,  ż e  p o s ą d z a  
„ D z w o n "  o  c h ę ć  p r z y c i ą g a n i a  lu d z i  z p a r t j i  s o c j a l i ­
s t y c z n e j ,  d o  s w o je j  j a k i e j ś  p a r t j i .  Z a r z u c a  D z w o n o w i  
ż e  w k r a d a j ą  s ię  d o  n i e g o  a r t y k u ł y  p o l i t y c z n e  i t o  a ż  
„ d e m a g o g i c z n e " .  N ie  o d r ó ż n i a  z n o w u  s p r a w  s p o ł e c z ­
n y c h  o d  p o l i t y c z n y c h .  S p r a w a m i  s p o ł e c z n e m i  z a j m u ­
j e m y  s i ę  i b ę d z i e m y  s i ę  z a jm o w a ć ,  b o  t a k a  j e s t  p o ­
t r z e b a  i t a k i e  w s k a z a n i e  d a j e  n a m  S t o l i c a  ś w . w  R z y ­
m ie ,  O jc ie c  św . w  s w o ic h  e n c y k l i k a c h .  Z a ś  p o l i t y k ą  
p a r t y j n ą  n i e  z a jm u j e m y  s i ę  w c a le .

O d p o w ia d a m y  n a  p y t a n i e ,  c z y  k a t o l i k  m o ż e  b y ć  
s o c j a l i s t ą ,  w  t e n  s p o s ó b :

J e s t  s o c j a l i z m  c h r z e ś c i j a ń s k i  i j e s t  
s o c j a l i z m  ż y d o w s k i .  T y m , k t ó r y  d a ł  p o d s t a w y  
c h r z e ś c i j a ń s k i e m u  s o c j a l i z m o w i  j e s t  P a p ie ż  L e o n  X I I I  
i s ą  je g o  n a s t ę p c y ,  a  r o z w i j a  g o  z n a k o m ic i e  o b e c n i e  
p a n u j ą c y  P a p i e ż  P i u s  X I. Z a ś  z a ło ż y c i e l a m i  s o c j a l i z m u  
ż y d o w s k i e g o  s ą  M a r k s  i L a e s a l ,  o b a j  z  p o c h o d z e n i a  
ż y d z i ,  a  r o z w i j a l i  g o  d a l e j  E n g e l s ,  B e b e l ,  L ie b -  
k n e c h t  i i n n i  l u d z i e  b e z  w ia r y .  W  s o c j a l i ź m ie  ż y d o w ­
s k im  ż y d z i  d o  d z i ś  d n i a  r e j  w o d z ą .

K tó r e g o  s o c j a l i z m u  w y z n a w c ą  m a  b y ć  u ś w i a d o ­
m io n y  k a t o l i k ,  n i e  t r z e b a  c h y b a  w s k a z y w a ć .

P o d o b i e ń s t w o  m ię d z y  s o c j a l i z m e m  c h r z e ś c i j a ń ­
s k im ,  a  ż y d o w s k i m  j e s t  t y l k o  w  t e m ,  ż e  j e d e n  i d r u g i  
m a  n a  c e lu  p o p r a w ę  s t o s u n k ó w  s p o ł e c z n y c h ,  ż e  j e ­
d e n  i d r u g i  d ą ż y  d o  u k r ó c e n i a  n a d u ż y ć  k a p i t a l i s t ó w ,  
a  d o  p o l e p s z e n i a  b y t u  m a s  r o b o t n i c z y c h .

A le  r ó ż n i c e  s ą  o g r o m n e .  P o  p i e r w s z e  w  z a s a d a c h ,  
o  c z e m  n a  p o c z ą t k u  m ó w im y ,  — p o  d r u g i e  w  s p o ­
s o b a c h  d o c h o d z e n i a  d o  c e lu .  S o c ja l iz m  m a r k s o w s k i ,  
ż y d o w s k i ,  c h c e  d o j ś ć  d o  c e lu  p r z e z  z n i s z c z e n ie  k a p i ­
ta l i z m u  i k i e r u j e  s i ę  n i e n a w i ś c i ą  d o  „ b u r ż u j ó w " ,  z a ś  
s o c j a l i z m  c h r z e ś c i j a ń s k i  d ą ż y  d o  s p r a w i e d l i w e g o  r o z ­
d z i a ł u  d ó b r ,  a  k i e r u j e  s i ę  s o l i d a r n o ś c i ą  s p o ł e c z n ą ,  
w y c h o d z ą c  z  z a s a d y ,  ż e  w s z y s t k i e  s t a n y  w  s p o ł e c z e ń ­
s tw ie  s ą  p o t r z e b n e  i m a ją  s i ę  w z a je m n ie  w s p ie r a ć .

S o c j a l i s t o m  c h ę t n i e  p r z y z n a j e m y ,  ż e  d u ż o  z r o b i l i  
d o b r e g o  d l a  p o p r a w y  m a t e r j a l n e g o  p o ł o ż e n i a  k l a s y  
r o b o t n i c z e j ,  a le  n i e  p r z y z n a j e m y ,  ż e  t y l k o  o n i  m a ją  
z a s ł u g ę  M a  w ie lk i e  z a s ł u g i  t a k ż e  r u c h  c h r z e ś e i j a ń -  
s k o - s p o ł e c z n y ,  o  c z e m  n a p i s z e m y  k i e d y i n d z i e j .

Pamiętajcie o Izbie św. Teresy
Na Izbę św. Teresy nadesłano w tyra tygodniu następujące 

ofiary: P. Dziadkowiec 5 zł; Wł. Dziadkowiec 5; An. P. 2; A. 
Ulrichowa 5; J. Nowak 1; Ks. J. Braniewski 1; H. Fonferko 5. 
Razem w tym tygodniu 24 zł.

S u m a  w s z y s t k i c h  d o t ą d  n a d e s ł a n y c h  o f i a r  w y ­
n o s i  5 7 7 1 .9 8  z ł o t y c h .

N ie  z a p o m i n a j c i e  o  n a s ,  C z c i c i e l e  Ś w ię t e j ,  n ie  
z a p o m in a j c i e  o  J e j  I z b i e !  W  W a s z y c h  l e ż y  r ę k a c h ,  
a b y  O n a  i J e j  ś w i ę t e  I m ię  b y ł o  z ło t e m i  g ł o s k a m i  
z a p i s a n e  p o  w i e k i  w  K a t o l i c k i m  D o m u  A k a d e m ic k im  
w  K r a k o w ie .  P r z y p o m i n a m y  a d r e s :  a lb o  P . K . O . 
N r .  4 0 8 .1 0 8 ;  a lb o  p r z e k a z e m  lu b  o s o b i ś c i e  d o  D o m u  
p r z y  p l a c u  J a b ł o n o w s k i c h  1 w  K r a k o w i e ,  a lb o  d o  
R e d a k c j i  D z w o n u  N ie d z . ,  u l. S t r a s z e w s k i e g o  18.

Podziękowanie
Komitet Rodzicielski oraz kierownictwo szkoły im. Anny Ja­

giellonki w Krakowie składa najgorętsze podziękowanie Katolic­
kiemu Związkowi Polek, który otacza serdeczną opieką najuboż­
sze uczennice szkoły w oddalonej, podmiejskiej dzielnicy już od 
lat 5-ciu.

Z ramienia Katolickiego Związku Polek pracowały dla tu­
tejszej dziatwy Panie:

Anna Żeleńska, przewodnicząca sekcji ochrony dzieci, Hr. 
Jadwiga Szembekowa, najtroskliwsza opiekunka szkoły, Pani 
Rekt 'rowa Załęska i Pani Helena Kannenbergowa.

W ubiegłym roku szkolnym gromadził Związek 80 uczennic 
z mieszkań snterynowych, ciemnych i wilgotnych w godzinach 
popołudniowych od 2—4 na naukę i zabawę pod opieką facho­
wą dwóch instruktorek.

Katolicki Związek Polek urządził wieczerzę wigilijną dla 40 
uczennic, rozdał 20 sztuk swetrów i sukienek, wziął wydatny 
udział w dożywianiu dziatwy, dostarczył tranu i leków do ap­
teczki szkolnej, umożliwił 22 uczennicom szkoły pobyt na ko­
lonji wypoczynkowej w Brzeznej.

Za te wszystkie dobrodziejstwa świadczone dziatwie wyraża 
więc Komitet Rodzicielski szkoły 47 im. Anny Jagiellonki i Kie­
rownictwo szkoły prawdziwą wdzięczność.

W Krakowie dnia 16 października.
(p. ilustr. w dziś. Dzwoneczku).

Opłatki w igilijne.
K o ś c i e ln i  k r a k o w s c y  p r o s z ą  P . T . P u b l i c z n o ś ć ,  

b y  w  o p ł a t k i  w ig i l i j n e  z a o p a t r y w a ł a  s i ę  t y l k o  u  k o  
ś c i e l n y c h  s w o je j  p a r a f j i .  P r z e d  p r z y j ę c i e m ' o p ł a tk ó w  
n a l e ż y  ż ą d a ć  l e g i ty m a c j i ,  k t ó r ą  k a ż d y  r o z n o s z ą c y  
j e s t  z o b o w i ą z a n y  p o s i a d a ć .



ŻYWY RÓŻANIEC W AKCJI KATOLICKIEJ 
KATOLIK WOBEC PROJEKTU USTAWY MAŁŻEŃSKIEJ
R o z e s z ł a  s i ę  p o  P o l s c e  s m u t n a  w ie ś ć ,  ż e  K o m is j a  

K o d y f i k a c y j n a  o p r a c o w a ł a  p r o j e k t  p r a w a  m a ł ż e ń s k i e g o ,  
n i e z g o d n y  z z a s a d a m i  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o .  C a łą  
p r a c ę  p r z y g o t o w a w c z ą ,  j a k  i  i s t o t n ą  t r e ś ć  r e f o r m y  
p r a w a  m a ł ż e ń s k i e g o  o s ł o n i ę t o  g ę s t ą  z a s ł o n ą  t a j e m n i ­
c z o ś c i  i w s ty d l i w o ś c i .  D l a c z e g o ?  W s z a k  o p r a c o w a n i e  
u s t a w  w  c a ły m  ś w ie c i e  o d b y w a  s i ę  j a w n ie ,  a  p r z y  
u k ł a d a n i u  u s t a w  o  s z c z e g ó ln e j  d o n i o s ł o ś c i  s p o łe c z n e j  
b i o r ą  u d z i a ł  w s z y s c y  z a i n t e r e s o w a n i ,  p r z e z  a n k i e t y  
i m e m o r j a ł y ,  a  r ó ż n e  o r g a n i z a c j e  s p o ł e c z n e  w y p o w ia ­
d a j ą  s w e  ż ą d a n ia ,  p r z e k o n a n i a  i o p in j e !

P r o j e k t ,  k tó r y  d o s t a ł  s i ę  d o  p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i  
w y w o ła ł  w ś r ó d  k a to l ik ó w  najgłębsze oburzenie. W s z y s c y  
z e  z d u m ie n i e m  p y t a j ą ,  k t o  j e s t  w  te j  K o m is j i  K o d y ­
f i k a c y j n e j ,  g d z i e  je j  w ie d z a  i d o ś w ia d c z e n ie ,  d l a c z e g o  
ty l e  t a j e m n ic z o ś c i ,  j a k i e  m o ty w y  t a k i e g o  p r o j e k t u  
s k i e r o w a n e g o  n a j w y r a ź n i e j  p r z e c iw  P r a w u  B o ż e m u  
i K o ś c i o ło w i  K a t o l i c k i e m u .  C z y  t e  3 , l u d n o ś c i  k a t o ­
l i c k i e j  w  P o l s c e  —  to  s t a d o  b a r a n ó w ,  ż e  s i ę  t e j  
l u d n o ś c i  p r a w  i p r z e k o n a ń  n i e  r e s p e k ­
t u j e ,  a l e  brutalnie depce?

W ia d o m o  n a m ,  ż e  w s z ę d z i e  d o  K o m is j i  K o d y f i k a ­
c y jn e j  p o w o ł u j e  s i ę  z a z w y c z a j  n a j l e p s z y c h  p r a w n i k ó w ,  
t a k  t e o r e t y k ó w ,  j a k  i p r a k t y k ó w ,  a b y  n a  p o d s t a w i e  
z n a jo m o ś c i  o b o w ią z u ją c y c h  p r a w .  n a u k i  p r a w a ,  o r a z  
p a n u j ą c y c h  w  n a r o d z i e  p r z e k o n a ń ,  t r a d y c y j  i s t o s u n ­
k ó w , p r z y g o to w y w a l i  t a k i e  p r o j e k t y  u s t a w ,  k t ó r e  o d p o ­
w i a d a j ą  n a j l e p i e j  d u c h o w i  i p o t r z e b o m  d a n e g o  n a r o d u .  
K a ż d ą  u s t a w ę  p o w in n o  s i ę  w y d a w a ć  d la  d o b r a  n a r o d u ,  
a  n i e  d l a  n i e l i c z n y c h  j e d n o s t e k ,  b o  „ n ie  n o s  d l a  t a -  
b a k i e r y ,  a l e  t a b a k i e r a  d la  n o s a " ,  b o  nie naród dla usta­
wy, ale ustawa dla narodu. K a ż d a  b o w ie m  u s t a w a  w in n a  
b y ć  s p r a w i e d l i w a  i p o ż y te c z n a .

K o m is j a  k o d y f i k a c y j n a  w  s p r a w i e  p r a w a  m a ł ż e ń ­
s k i e g o ,  o b c h o d z ą c e g o  c a ł y  n a r ó d ,  u z n a ł a  go za niedo­
rozwinięty, z a  n a r ó d ,  k t ó r y  n i e  z a s ł u g u j e  n a  to ,  b y  
j e g o  i n t e r e s y  b r a ć  p o w a ż n ie  w  r a c h u b ę ,  b y  s i ę  g o
0  z d a n i e  w  te j  t a k  w a ż n e j  s p r a w i e  z a p y ta ć .  D z iś  • 
z n a j ą c  ju ż  p r o j e k t  p r a w a  m a ł ż e ń s k i e g o ,  r o z u m i e m y ,  
d l a c z e g o  p r a c o w a n o  w  t a k i e j  t a j e m n i c y  i n i e  d z iw im y  
s i ę  w s p ó ł p r a c o w n i k o m  p r o j e k t u ,  ż e  s i ę  g o  w s ty d z i l i
1 s ł u s z n i e  w s ty d z i ć  s i ę  g o  p o w in n i  a ż  p o  k o n i e c  s w e g o  
ż y c ia .  T r u d n o  z r o z u m ie ć  j a k  l u d z i e  p o w a ż n i  i r o z u m i e ­
j ą c y  d o b r o  O jc z y z n y  m o g l i  p o d o b n y  p r o j e k t  u c h w a l i ć .

S ł a w e t n y  t e n  p r o j e k t  z a w i e r a  trzy kardynalne błędy, 
k t ó r y c h  k a t o l i c y  n i g d y  u z n a ć  n i e  m o g ą ,  a  to :  1) śluby 
cywilne, 2) poddanie ważności małżeństwa pod orzeczenie 
sądów cywilnych, 3 )  małżeństwa na próbę i rozwody.

P r z e p i s y  t e  b u r z ą  d o g m a t  k a t o l i c k i  o  S a k r a m e n ­
c ie  m a ł ż e ń s t w a  i z a d a j ą  g w a ł t  w s z y s tk im  s u m i e n io m  
k a to l i c k im .

M a łż e ń s tw o  w e d ł u g  n a u k i  K o ś c i o ł a  K a t o l .  j e s t  
to  s a k r a m e n t ,  p r z e z  k t ó r y  d w ie  w o ln e  c h r z e ś c i j a ń s k i e  
o s o b y ,  m ę ż c z y z n a  i n i e w i a s t a ,  z a w i e r a j ą  n i e r o z e r w a l ­
n y  z w i ą z e k  m a ł ż e ń s k i  i o t r z y m u ją  o d  P a n a  B o g a  ł a ­
s k ę  d o  w s p ó l n e g o  p o ż y c ia  i w y p e ł n i a n i a  o b o w ią z k ó w  
t e g o  s t a n u  a ż  d o  ś m i e r c i .

T o ,  ż e  m a ł ż e ń s t w o  w ś r ó d  c h r z e ś c i j a n  z a w a r t e  
j e s t  s a k r a m e n t e m ,  j e s t  d o g m a t e m  w i a r y  k a t o l i c k i e j ,  
j e s t  a r t y k u ł e m  w i a r y  i s t o t n y m  i o b o w i ą z u j ą c y m ;  a  z a ­
t e m  w ę z e ł  m a ł ż e ń s k i  n i e  j e s t  z w y k ł ą  u m o w ą  c z y  k o n ­
t r a k t e m ,  j a k  n . p . k u p n o  c i e l ę c i a ,  l e c z  j e s t  ś w ię ty m  
S a k r a m e n t e m ,  w ę z łe m  n ie r o z e r w a l n y m ,  k t ó r e g o ,  j e ­
ż e l i  z o s t a ł  w a ż n ie  z a w a r t y ,  ż a d n a  w ł a d z a  a n i  d u c h o w ­
n a  a n i  { f - ie c k a  n i e  j e s t  w  m o c y  r o z w ią z a ć .

J e ż e l i  t e n  d o g m a t  n i e w i e l k i e j  c z ę ś c i  n a s z e g o  n a ­
r o d u  n i e  p r z e m a w i a  d o  p r z e k o n a n i a ,  t o  j e d n a k  m u s i

s i ę  o n a  l ic z y ć  z w o lą ,  p r z e k o n a n i e m  i w ie r z e n ie m  
p r z e s z ł o  2 0  m i l jo n ó w  l u d n o ś c i ,  k t ó r e j  n a j g ł ę b s z y c h  
p r z e k o n a ń  r e l i g i j n y c h  n i e  w o ln o  o b r a ż a ć .  A  ju ż  K o ­
m is ja  K o d y f i k a c y j n a  b e z w z g l ę d n ie  n ie  m i a ł a  p r a w a  
z a p o m in a ć  o art 114 Konstytucji, k t ó r y  z a p e w n i a  w o l ­
n o ś ć  s u m i e n i a  w s z y s tk im  w y z n a n io m .  D la t e g o  t e ż  d o ­
p ó k i  k a to l ik o m  w o ln o ś c i  s u m i e n i a  n i e  o d e b r a n o ,  n ie  
w o ln o  ż a d n ą  s p e c j a l n ą  u s t a w ą  n a r z u c a ć  im  t a k i c h  
p r a w ,  k t ó r e  i c h  u c z u c i a  r e l i g i j n e  o b r a ż a j ą ,  d r a ż n ią ,  
s p r z e c i w i a j ą  s i ę  ic h  s u m i e n i u ;  n i e  w o ln o  im  n a r z u c a ć  
ś lu b ó w  c y w i ln y c h ,  s ą d ó w  c y w i ln y c h  w  s p r a w a c h  w a ż ­
n o ś c i  m a ł ż e ń s t w a  i r o z w o d ó w ,  b o  t o  s i ę  s p r z e c i w i a  
a r t y k u ł o m  w i a r y  i k a t o l i c k i e m u  s u m i e n iu ,  a  do spraw 
sumienia Komisja Kodyfikacyjna niema żadnego prawa!

II. Ś lu b y  c y w iln e .
P o n i e w a ż  m a ł ż e ń s t w o  p r z e z  C h r y s t u s a  P a n a  z o ­

s t a ł o  p o d n i e s i o n e  d o  g o d n o ś c i  S a k r a m e n t u ,  p r z e t o  
m ię d z y  c h r z e ś c i j a n a m i  ( k a t o l i k a m i )  n i e  m o ż e  o n o  b y ć  
z w y k ł y m  k o n t r a k t e m ,  n ie  m o ż e  b y ć  ty l k o  a k t e m  c y ­
w i ln y m , le c z  j e s t  t a k ż e  a k t e m  r e l i g i j n y m .  W p r a w d z ie  
m a ł ż e ń s t w o  j e s t  S a k r a m e n t e m  n a w e t  w te d y ,  k i e d y  
m im o  s z c z e r e j  w o l i  w  K o ś c i e l e  z a w a r t e m  b y ć  n ie  
m o ż e * ) ,  s z a f a r z e m  b o w ie m  S a k r a m e n t u  m a ł ż e ń s t w a  
j e s t  n i e  k t o  i n n y ,  j a k  t y lk o  s a m i  m a łż o n k o w ie ,  t o  
j e d n a k  w  w a r u n k a c h  w  j a k i c h  m y  ż y j e m y ,  w s z y s c y  
p r a w o w i e r n i  k a t o l i c y  m a ją  ś c i s ł y  o b o w ią z e k  z a w ie r a ć  
m a ł ż e ń s t w a  t y lk o  w  k o ś c i e l e  i to  w o b e c  p r o b o s z c z a  
l u b  j e g o  d e l e g a t a ,  p o d  g r o ź b ą  n i e w a ż n o ś c i  m a ł ż e ń s t w a

K a t o l ik  z a w i e r a j ą c y  t .  z. ś l u b  c y w i ln y  w e d ł u g  
n a u k i  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  ż y je  t y l k o  w  k o n k u b i n a ­
c ie ,  a  n i e  w  p r a w n y m  z w i ą z k u  m a łż e ń s k im

P r o j e k t  u s t a w y  m a łż e ń s k i e j ,  l i c z ą c  s i ę  z t e m ,  ż e  
o t w a r t e  w p r o w a d z e n i e  w y łą c z n ie  t y l k o  ś lu b ó w  c y w i l ­
n y c h  m o ż e  w y w o ła ć  w  2 0 - m i l j o n o w e j  r z e s z y  k a t o l i ­
k ó w  p o l s k i c h  g w a ł t o w n y  s p r z e c i w ,  u z n a j e  t a k ż e  w a ż ­
n o ś ć  ś lu b ó w  k o ś c i e l n y c h .  Artykuł b o w ie m  25. p r o j e k t u  
p o w i a d a ,  ż e  „Ślub może być zawarty przed którymkolwiek urzęd 
nikiem stanu cywilnego R. P. albo przed duszpasterzem uznanego 
w Polsce wyznania, do którego należy jeden z narzeczonych".

A le  c z y ż  n i e  j e s t  t o  t y lk o  ( n a z w i jm y  r z e c z  p o  
im i e n iu )  zwyczajnem mydleniem oczu, s k o r o  d o  w a ż n o ś c i  
ś l u b u  k o ś c i e l n e g o  k o n ie c z n e m  j e s t  z a ś w i a d c z e n i e  u - 
r z ę d n i k a  s t a n u  c y w i ln e g o ,  j a k  to  w y r a ź n i e  p o w ia d a  
d a l s z y  c i ą g  t e g o  a r t y k u ł u :  „Ślub przed urzędnikiem stanu 
cywiinego, przed którym nie dokonano czynności przedwstęp­
nych, oraz ślub przed dnszpasterzem, może być zawarty, je d y ­
n ie  po uprzedniem złożeniu im oryginału zaświadczenia braku 
przeszkód, wydanego przez właściwego urzędnika stanu cywilnego”. 
A  p r z e c i e ż  w  t e m  z a ś w ia d c z e n iu  u r z ę d n i k a  s t a n u  c y ­
w i ln e g o  m o g ą  b y ć  p r z y j ę t e  i u z n a n e  z a  w y s t a r c z a j ą ­
c e  d o  w a ż n o ś c i  c y w i ln e g o  m a ł ż e ń s t w a  d o w o d y ,  k t ó r e  
z a w a r c i e  ś lu b u  w  K o ś c i e l e  k a to l i c k i m  c z y n ią  n i e m o -  
ż l iw e m  (N . p . d o w ó d  u d z i e lo n e g o  p r z e z  s ą d  ś w ie c k i  
r o z w o d u ,  o  k t ó r y m  j e s t  m o w a  w art. 78  p r o j e k t u : 
„osoba rozw ied zion a  m oże w stąp ić  w now y zw iązek  
m ałżeń sk i za życia  d o ty ch cza so w eg o  w sp ó łm ałżon k a”.

C z y ż  n ie  d e p c e  s i ę  p r z e z  t a k i e  p o s t a n o w i e n i a  p r a w  
K o ś c i o ł a  K a t o l i c k i e g o ,  z a g w a r a n t o w a n y c h  p r z e z  a r t .  
1 1 4 . K o n s t y t u c j i  i  K o n k o r d a t ?  C z y ż  w o b e c  t e g o ,  ż e  
o b o w i ą z u j ą c a  w s z y s tk i c h  k a t o l i k ó w  n a u k a  K o ś c i o ł a  
z a w i e r a  d o k ł a d n e  p r z e p i s y  c o  d o  z a w i e r a n i a  m a ł ­
ż e ń s tw  w ś r ó d  k a to l i k ó w ,  w p r o w a d z a n ie  d l a  k a t o l i ­
k ó w  d o  w y b o r u  ś lu b ó w  k o ś c i e l n y c h  l u b  c y w i ln y c h  
n i e  j e s t  pokusą i ułatwianiem wyłamywania się z pod praw 
i przepisów Kościoła?

*) Wypadki takie są rzadkie, mogą zachodzić obecnie n. p. 
w Rosji Sowieckiej (z powodu braku kapłanów katolickich 
w tym kraju) lub na jakiemś odludziu.
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II. C zy s ę d z ia  p a ń s tw o w y  j e s t  w y ż s z y  p o n a d  
B o g a  i m o ż e  r o z w ią z a ć  to , co  z łą c z y ł  B ó g ?

P r o j e k t  u s t a w y  m a ł ż e ń s k i e j  w  a r t .  9 2 . w s z y s tk i e  
s p r a w y  z w i ą z a n e  z m a ł ż e ń s t w e m  p o d d a j e  p o d  w ła d z ę  
s ą d ó w  ś w ie c k ic h ,  a  w ię c  p r z e z  t o  t w ie r d z i ,  ż e  orze­
czenie sędziego człowieka jest wyższem od orzeczenia Boga, 
k t ó r y  m a ł ż e ń s t w o  p o d n i ó s ł s z y  d o  g o d n o ś c i  S a k r a ­
m e n t u  p r z e z  t o  w  s p r a w a c h  z a s a d n i c z y c h  w y j ą ł  j e  
z  p o d  w ł a d z y  c z ło w ie k a .  C o  w ię c e j  t e n  s a m  a r t .  92 . 
tw i e r d z i ,  ż e  ż a d n e  p r z e p i s y  r e l i g i j n e  n i e  m o g ą  w  ty m  
w z g l ę d z i e  o g r a n i c z y ć  p r a w  s ą d ó w  p o w s z e c h n y c h .  
O to  s ło w a  art. 81-go:

„Sprawy małżeńskie wynikające ze stosunków objętych ni 
niejszem prawem, należą do sądów powszechnych. Juryzdykeji 
sądów powszechnych n ie  naruszają  przep isy , któremi uznane 
R zplitej k o śc io ły  i w yznania  w zakresie swego samorządu 
wewnętrznego kierują się w stosuoku do swych wyznawców".

M a m y  t u  z a t e m  nowy najoczywistszy dowód pogwał­
cenia praw Kościoła katolickiego!

III. M a łż e ń stw a  n a  p ró b ę . — R o z w o d y .
Kościół Katolicki rozwodów nie zna, w a ż n e  b o w ie m  

m a ł ż e ń s t w o  k a t o l i c k i e  j e s t  w ę z ł e m  d o z g o n n y m .  T y m ­
c z a s e m  p r o j e k t  u s t a w y  m a łż . ,  o b o k  u n i e w a ż n i e n i a  
m a ł ż e ń s t w a  i s e p a r a c j i  ( r o z ł ą c z e n i a  m a łż o n k ó w ) ,  
w p r o w a d z a  t a k ż e  r o z w o d y  i to  w  f o r m ie  j a k n a j s z e r -  
s z e j .  O to  s ło w a  art. 54. p r o j e k t u :  „Małżonkowie w wieku 
powyżej 25 lat, nie mający wspólnego małoletniego potomstwa 
i zdolni do działań prawnych, mogą za zobopólną zgodą po 
34etniem trwaniu małżeństwa, wystąpić do sądu o rozłączenie 
(separację) bez podania powodów", a r t .  z a ś  77. dodaje, Że 
„Po upływie trzech lat od uznania małżeństwa za rozłączone, 
sąd na żądanie jednego z małżonków orzeknie zamianę rozłą­
czenia na rozw ód, przez co małżeństwo ustaje. Sąd może na 
żądanie drugiego małżonka odmówić zamiany na rozwód, jeżeli 
uzna, że dobro małoletnich dzieci stoi temu na przeszkodzie. 
Sądna żądanie strony rozłączonej wyrokiem prawomocnym (!) 
może ze względu na okoliczności sprawy skrócić powyższy 
termin trzech lat według swego uznania." T a k i e  u j ę c i e  r z e ­
c z y  j e s t  w p r o w a d z a n i e m  małżeństw na próbę, k t ó r e  b e z  
n i c z e g o  m o ż n a  r o z ł ą c z y ć  w e d l e  u p o d o b a n i a .  N a d t o  
t a k a  u s t a w a  p o p y c h a ł a b y  p r ó b u j ą c y c h  p o ż y c ia  m a ł ­
ż e ń s k i e g o  d o  u ż y w a n i a  s z tu c z n y c h  ś r o d k ó w  a n t y k o n ­
c e p c y jn y c h  ( k t ó r e  u n i e m o ż l i w i a j ą  p o c z ę c i e  p o t o m s t w a ) ,  
l u b  s p ę d z a n i a  p ł o d u ,  b y  s o b i e  n i e  u t r u d n i a ć  d r o g i  d o  
r o z w o d u .  —  Cynizm prawdziwie zbrodniczy!!!

D o d a j m y  d o  t e g o ,  ż e  p r o j e k t  w  art. 58-ym p o ­
d a j e ,  a ż  k i l k a n a ś c i e  p o w o d ó w  w y s t a r c z a j ą c y c h  d o  
o t r z y m a n i a  r o z w o d u ,  n a w e t  j e ś l i  s ą  d z ie c i  z  d a n e g o  
m a ł ż e ń s t w a ,  a  w ś r ó d  ty c h  p o w o d ó w  z n a j d u j ą  s ię  
t a k i e ,  j a k :  o b e lg a ,  z n i e w a g a ,  p o tw a r z ,  p i j a ń s t w o ,  n a r -  
k o m a n j a  i t p . ,  a  u z n a n i e  w y s t a r c z a l n o ś c i  t y c h  p o w o ­
d ó w  r o z w o d u  j e s t  z o s t a w i o n e  s ę d z i e m u ,  k t ó r y  m o ż e  
je  t ł ó m a c z y ć  j a k n a j s z e r z e j .

A  w ię c  m a ł ż e ń s t w o  w e d ł u g  p r o j e k t u  j e s t  naj­
zwyklejszą wolną miłością.

i K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  r o z u m i e  c i ę ż k i e  i p r z y k r e  
o k o l i c z n o ś c i ,  k t ó r e  w s p ó łż y c i e  m a ł ż o n k ó w  c z a s e m  
c z y n ią  n i e m o ż l iw e m  i w t e d y  s z c z e r z e  z n im i  w s p ó ł ­
c z u ją c ,  p o z w a la  n a  t .  z w . s e p a r a c j ę  c z y l i  r o z ł ą c z e n i e  
m a łż o n k ó w ,  j e d n a k  b e z  p r a w a  w s t ę p o w a n i a  w  p o ­
n o w n e  z w i ą z k i  m a ł ż e ń s k i e .  D la  o r j e n t a c j i  p r z y p o m i ­
n a m y ,  ż e  u n i e w a ż n i e n i e  m a ł ż e ń s t w a ,  k t ó r e  K o ś c i ó ł  
k a t o l i c k i  t a k ż e  z n a ,  n i e  j e s t  ż a d n y m  r o z w o d e m ,  le c z  
t y l k o  u r z ę d o w e m  s t w i e r d z e n i e m ,  ż e  z p o w o d u  z a s a d ­
n i c z y c h  p r z e s z k ó d  małżeństwo nigdy zawarłem nie było.

Komuż zależy na tem, by w tak szerokiej formie wpro­
wadzać rozwody i jakież słuszne powody przemawiają za niemi?

Z e  w z g l ę d ó w  i d e o w y c h  z a  r o z w o d a m i  s ą  w s z y s c y  
c i, k t ó r z y  z a  k a ż d ą  c e n ę  z w a lc z a j ą  w s z ę d z i e  Z a k o n  
C h r y s t u s o w y ,  p o t e m  c i, k t ó r z y  t a k ż e  z a  k a ż d ą  c e n ę  
c h c ą  r o z b ić  r o d z i n ę  j a k o  p o d s t a w ę  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
a  w ię c  m a s o n i ,  k o m u n i ś c i ,  s o c j a l i ś c i ,  z w o l e n n ic y  n a ­
r o d o w e g o  k o ś c i o ł a  i i n n i .

J e s t  t o  ic h  s t a r a  w y p r ó b o w a n a  m e t o d a .

C e l  ic h  w s z y s t k i c h  j a s n y  —  p r z e z  r o z b ic i e  r o d z in y  
k a to l i c k i e j ,  o s ł a b i ć  s p o i s t o ś ć  K o ś c i o ł a  i p a ń s t w a  i p o d ­
k o p a ć  m o r a l n o ś ć ,  a  p r z e z  t o  u to ro w a ć  d ro g ę  przewrotowi.

J a k a ż  u s t a w a  p a ń s t w o w a  m o ż e  t e  t e n d e n c j e  p o p i e r a ć ?
O b o k  t e j  g r u p y  p r z e c iw n ik ó w  K o ś c i o ł a  p o d ą ż a  

n i e l i c z n a  g r u p k a  t y c h ,  k t ó r y c h  j e d y n y m  c e l e m  ż y c io ­
w y m  s k r a j n y  e g o iz m  i c h ę ć  u ż y c i a .  C i d o t ą d  b e z  ż a d ­
n e g o  h a m u l c a  z m i e n i a j ą  w y z n a n ia ,  ż e n i ą  s ię ,  r o z w o ­
d z ą ,  z m i e n i a j ą  ż o n y  i m ę ż ó w  n a  z a w o ł a n i e .  T y m  
p r z e c i e ż  r e f o r m a  p r a w a  m a ł ż e ń s k i e g o  n a  n ic  n i e  p o ­
t r z e b n a ,  o b c h o d z ą  s i ę  b e z  n ie j  d o s k o n a l e  i ń a  t a k i c h  
j e d n o s t k a c h  a n i  p a ń s t w u  a n i  s p o ł e c z e ń s t w u  n i e  z a le ż y ,  
p r z e c iw n ie  p r a w o  p o w in n o  im  r a c z e j  u t r u d n i ć  ic h  
n i e m o r a l n e  e k s t r a w a g a n c j e  s e k s u a l n e .

A r g u m e n t y  p r z e z  n i c h  p r z y t a c z a n e  z a  r o z w o d a m i ,  
to  d o b r o  o s o b i s t e  i n t e r e s o w a n y c h  m a łż o n k ó w ,  t o  
w z g l ą d  n a  d o b r o  d z ie c i ,  w r e s z c i e  n a w e t  w z g l ą d  n a  
d o b r o  s p o ł e c z n e .  T e  w s z y s t k i e  a r g u m e n t y  ju ż  d a w n o  
o b a l i ł a  h i s t o r j a ,  b o  g d z i e  t y l k o  w p r o w a d z o n o  r o z w o d y ,  
s t w o r z o n o  n i e j a k o  b r a m ę  w y b u j a ł y m  n a m ię t n o ś c i o m  
lu d z k im ,  t a m  w b r e w  z a p e w n i e n io m  u s t a w o d a w c ó w  
l i c z b a  r o z w o d ó w  c o r o c z n ie  w z m a g a  s ię ,  t a m  l i c z b a  
n i e s z c z ę ś l iw y c h  o p u s z c z o n y c h  m ę ż ó w , p o r z u c o n y c h  
ż o n  i d z ie c i  s t o k r o t n i e  w z r a s t a ,  a  p r z e z  r o z lu ź n ie n i e  
r o d z in ,  o b n iż e n ie  m o r a l n o ś c i  i  o g r a n i c z a n i e  p o t o m s t w a  
społeczeństwo i państwo ponosi niepowetowane straty. 
P r z e c iw n ie  w  n i e r o z e r w a l n y c h  m a ł ż e ń s t w a c h  n a w e t  
n i e d o b r a n e  c h a r a k t e r y  z c z a s e m  w y r ó w n u j ą  s i ę  p r z e z  
m i ł o ś ć  d l a  d z i e c i  i m im o  n i e r a z  c i ę ż k i c h  c h w i l  w y ­
c h o w u j ą  o f i a r n i e  s w o je  p o to m s tw o ,  a  w  t a k i c h  n i e ­
r o z e r w a l n y c h  c h o ć b y  c z a s e m  i n i e s z c z ę ś l i w y c h  m a ł ­
ż e ń s t w a c h  d z ie c i  z n a j d u j ą  l e p s z ą  o p ie k ę ,  n iż  t a m ,  
g d z i e  m a t k a  i o j c i e c  z m ie n i l i  s w y c h  m a łż o n k ó w  p o  
k i l k a  r a z y ,  g d z ie  b i e d n e  d z i e c i  n ie  w i e d z ą  n a j c z ę ś c i e j  
g d z ie  i c h  d o m , i t u ł a j ą  s i ę  s m u t n e  i o p u s z c z o n e ,  b e z  
c i e p ł a  r o d z i n n e g o  p o  z a k ł a d a c h  w y c h o w a w c z y c h  lu b  
u  o b c y c h  lu d z i .  A  j e ż e l i  z w o l e n n ic y  r o z w o d ó w  w y s u ­
w a j ą  d o b r o  s p o ł e c z n e  j a k o  s k u t e k  b ło g i  r o z w o d ó w ,  
t o  i c h  z łe j  w i a r y  d o w o d z i  j u ż  n i e  t y l k o  h i s t o r j a  R z y ­
m u , c z y  F r a n c j i ,  l u b  P o l s k i  z c z a s ó w  S t a n i s ł a w a  A u ­
g u s t a ,  l e c z  p r z e d e w s z y s t k i e m  b o l s z e w iz m ,  k t ó r y  w p r o ­
w a d z i ł  r o z w o d y  w  n a j s z e r s z e j  f o r m ie ,  b y  r o z b ić  r o ­
d z in ę  i o p a r t y  n a  n ie j  u s t r ó j  s p o łe c z n y .

J e ż e l i  b y  z a t e m  p r o j e k t  o m a w i a n y  m ia ł  t a k i e  c e l e  n a  
o k u ,  t o  p r z y z n a ć  t r z e b a ,  ż e  o d p o w i a d a  t e m u  z a d a n iu .

C a łe  u c z c iw e  i p a t r j o t y c z n e  s p o ł e c z e ń s t w o  m u s i  
s i ę  p r z e c i w s t a w i ć  t e m u  n i e b e z p i e c z n e m u  p r o j e k t o w i ,  
d e p r a w u j ą c e m u  s t o s u n k i  m a ł ż e ń s k i e  i w p r o w a d z a j ą ­
c e m u  d o  P o l s k i  prawdziwy bolszewizm.

T e m  b a r d z i e j  wszyscy katolicy są w sumieniu zobo­
wiązani stanowczo i głośno wystąpić i użyć wszelkich środ­
ków, by nie dopuścić, takiego prawa, które łamie kardy­
nalne zasady naszej Świętej Wiary.

Posłowie p r z e z  n a s  w y b r a n i ,  j e ś l i  c h c ą  u c h o d z ić  
z a  k a t o l i k ó w  i  l i c z ą  n a  n a s z e  g ł o s y  muszą domagać 
się od Rządu, by ten projekt Komisji Kodyfikacyjnej został 
odrzucony, a ułożony nowy, zgodny z Prawem Boźem.

J e ż e l i  z a ś  c h c e m y ,  ż e b y  t e  n a s z e  ż ą d a n i a  b y ł y  
s k u t e c z n e  m u s i m y  u c z ę s z c z a ć  n a  w ie c e  i z e b r a n i a  
p r z e z  A k c j ę  K a t o l i c k ą  w  t e j  s p r a w i e  u r z ą d z a n e ,  m u ­
s i m y  p o d p i s y w a ć  p r o t e s t y ,  u c h w a l a ć  n a s t ę p u j ą c ą  
r e z o l u c j ę ,  k t ó r ą  c a ł a  k a t o l i c k a  P o l s k a  m a  n a  u s t a c h :  

R e z o lu c ja
Wnosimy stanowczy protest przeciw opracowanemu 

przez Komisję Kodyfikacyjną projektowi ustawy małżeńskiej, 
który dopuszcza rozwody i poddaje małżeństwo katolików 
pod orzecznictwo sądów państwowych. Domagamy się, aby 
ustawy państwowe, w tym przedmiocie nie gwałciły sumie­
nia katolików, uszanowały charakter sakramentalny i jed- 
dność małżeństwa katolickiego i by nic nie zawierały, coby 
się sprzeciwiało prawu bożemu i kościelnemu.
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K o n g r e g a c j a  R y t ó w  z e s t a w i ł a  n o w y  w y k a z  i s t n i e ­
j ą c y c h  o b e c n i e  s p r a w  k a n o n i z a c j i  i b e a t y f i k a c j i .  L ic z b a  
t y c h  s p r a w ,  k t ó r a  w  p o p r z e d n i m  w y k a z ie  w y n o s i ł a  
3 2 8 , w z r o s ł a  d o  5 5 1 . P o l s k a  w e  w s p o m n i a n y m  w y ­
k a z i e  p o w t a r z a  s i ę  c z t e r o k r o t n i e .  Z a n o t o w a n y  j e s t  
p o d j ę t y  13  l i p c a  1741  r . p r o c e s  k a n o n i z a c y j n y  b ło g .  
K u n e g u n d y  —  z m a r ł e j  w  1 2 9 8  r . N a s t ę p n i e  r o z p o c z ę t a  
2 9  s i e r p n i a  1 7 7 2  r , i  a k c e p t ó w  tn a  31 m a ja  1 7 8 6  r . 
s p r a w a  b e a t y f i k a c j i  ś w i ą t o b l i w e g o  R a f a ł a  C h y l i ń s k i e ­
g o ,  f r a n c i s z k a n i n a ,  u r o d z o n e g o  w  d i e c e z j i  w a r s z a w ­
s k i e j  i  z m a r ł e g o  w  d i e c e z j i  g n i e ź n i e ń s k i e j  w  174 7  r . 
D a l e j :  o t w a r t y  w  d n iu  4  m a j a  1 9 2 7  r. p r o c e s  i n f o r ­
m a c y j n y  w  s p r a w i e  k a p ł a n a  A u g u s t a  C z a r t o r y s k i e g o ,  
s a l e z j a n i n a ,  u r o d z o n e g o  w  d i e c e z j i  p r z e m y s k i e j  
i z m a r ł e g o  w  1 8 7 3  r .  C z w a r t ą  w r e s z c i e  s p r a w ą  j e s t  
p r o c e s  i n f o r m a c y j n y  z a ł o ż y c i e l k i  z g r o m a d z e n i a  S i ó s t r  
Ś w i ę t e j  R o d z in y  z  N a z a r e t u ,  F r a n c i s z k i  S i e d l i s k i e j ,  
u r o d z o n e j  w  d i e c e z j i  w a r s z a w s k i e j  i z m a r ł e j  w  R z y ­
m ie  1 9 0 2  r . P r o c e s  t e n  z o s t a ł  o t w a r t y  8  c z e r w c a  1 927  r . 
i r e f e r u j e  g o ,  p o d o b n i e  j a k  i p r o c e s  w y m i e n i o n y  p o ­
p r z e d n i o ,  k a r d .  V e r d e .

O dkrycia w  podziem iach  k a ted ry  gn ieźn ień sk ie j.
P o d o b n i e  j a k  w  b a z y l i c e  w i l e ń s k i e j ,  w  p o d z ie ­

m ia c h  p r a s t a r e j  k a t e d r y  g n i e ź n i e ń s k i e j ,  m a t k i  k o ś c i o ­
ł ó w  p o l s k i c h ,  n a t r a f i o n o  n a  c i e k a w e  o d k r y c i a  a r c h i ­
t e k t o n i c z n e ,  o r a z  z n a l e z io n o  w ie le  g r o b ó w ,  m ię d z y  
in n e m i  n a  g r o b y  k a m i e n n e ,  w  k t ó r y c h  z n a j d u j ą  s ię  
ś m i e r t e l n e  s z c z ą t k i  b i s k u p ó w ,  j a k  m o ż n a  r o z p o z n a ć  
p o  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  n i c h  in s y g n i a c h  b i s k u p i c h .  
C a łe  p o d z ie m i e  j e s t  w ie lk i e m  c m e n t a r z y s k i e m .  O p r ó c z  
p r y m a s ó w ,  k t ó r y c h  s p o c z y w a  w  p o d z ie m i a c h  k a t e d r y  
4 8 , j e s t  t a m  o g r o m n a  l i c z b a  b i s k u p ó w ,  k a n o n i k ó w  
i  o s ó b  ś w i e c k i c h  z a s ł u ż o n y c h .

D u ch ow ień stw o  ś lą sk ie  w ob ron ie  rob otn ik ów  przed  
red u k cją .

N a  z j e ź d z i e  d e k a n a l n y m  w  W ie lk i c h  H a j d u k a c h  
z e b r a n e  d u c h o w i e ń s t w o  p o w z i ę ło  u c h w a ł ę ,  d a j ą c ą  w y r a z

z a n i e p o k o j e n i u  z p o w o d u  w ia d o m o ś c i  o  d a l s z y c h  r e ­
d u k c j a c h  r o b o t n i k ó w  i u r z ę d n i k ó w  w  p r z e m y ś l e  ś l ą ­
s k im  i  z w r a c a j ą c ą  s i ę  d o  c z y n n ik ó w  m i a r o d a j n y c h ,  
a b y  n i e  p o z b a w ia ły  r o b o t n i k ó w  p r a c y ,  a  t e m  s a m e m  
n ie  s p y c h a ł y  ic h  w  n ę d z ę .  U c h w a ła  p r z y p o m i n a  o d ­
n o ś n e  u s t ę p y  z  e n c y k l i k i  O jc a  ś w . „ Q u a d r a g e s im o  
a n n o ” , g d z i e  O jc ie c  ś w .  m ó w i  o  p r a c y  i g o d z iw e j  z a ­
p ł a c i e  z a  n ią .

Rząd kantonu  szw a jca rsk ieg o  u su w a z sw ych  granic  
obrażających  r e lig ję .

W  C h a u x - d e - F o n d s  w  k a n t o n i e  N e u c h a t e l  w  S z w a j -  
c a r j i ,  z n a n y  w o ln o m y ś l i c i e l  i  s e k r e t a r z  f r a n c u s k i e j  
„ w o l n e j  m y ś l i " ,  A n d r z e j  R o u l o t ,  m ia ł  o d c z y t  s z c z e ­
g ó ln i e  o b e l ż y w y  p o d  a d r e s e m  r e l i g j i .  W y w o ł a ł o  to  
t a k  w ie lk i e  o b u r z e n i e  w ś r ó d  o b e c n y c h ,  ż e  w ła d z e  
k a n t o n a l n e  u s u n ę ł y  n i e f o r t u n n e g o  p r e l e g e n t a  z  g r a ­
n i c  s w e g o  t e r y t o r j u m .  S t o w a r z y s z e n i e  w o l n o m y ś l i ­
c i e l i  w y s t ą p i ł o  z p r o t e s t e m ,  r z ą d  j e d n a k  z w i ą z k o w y  
d e c y z j ę  s w ą *  z a t w i e r d z i ł ,  w s k u t e k  c z e g o  d a l s z e  o d ­
c z y ty  m u s i a ł y  b y ć  o d w o ła n e .

Radjo na u słu gach  m isy j kato lick ich .
S t a c j e  m i s y jn e  n a  m a ł y c h  w y s p a c h  r o z s y p a n y c h  

p o  o c e a n i e  S p o k o j n y m  m u s z ą  w a l c z y ć  c z ę s to  z w ie l -  
k i e m i  t r u d n o ś c i a m i  w s k u t e k  c a ł k o w i t e g o  n i e m a l  s w e ­
g o  o d o s o b n i e n i a  o d  ś w i a t a .  B y  m is jo m  ty m  u ł a t w i ć  
p o r o z u m i e w a n i e  s i ę  z e  ś w i a t e m  w ik a r j u s z  a p o s t o l s k i  
p o ł u d n i o w y c h  w y s p  S a lo m o n a ,  b i s k u p  R a u c a z  o p r a ­
c o w a ł  s z c z e g ó ło w y  p l a n  r a d j o f i k a c j i  t y c h  m is y j ,  t w o ­
r z ą c  c e n t r a l ę  w  s t o l i c y  s w e g o  w i k a r j a t u .

K ato licy  w N orw ergji.
N o r w e g ja  l i c z y ,  j a k  w o g ó le  k r a j e  s k a n d y n a w s k i e ,  

b a r d z o  m a ło  k a t o l i k ó w .  N a  2  i p ó ł  m i l j o n a  m ie s z ­
k a ń c ó w  z n a j d u j e  s i ę  w  N o r w e r g j i  z a l e d w ie  2 .7 0 0  k a ­
t o l i k ó w .  K a t o l i c y z m  c z y n i  t a m  j e d n a k  s t a ł e  p o s t ę p y  
d z i ę k i  d z i a ł a l n o ś c i  m i s j o n a r z y  ( w ś r ó d  n i c h  2  P o l a ­
k ó w ) .  W  o s t a t n i m  r o k u  4 4  p r o t e s t a n t ó w  p r z y s t ą p i ł o  
d o  K o ś c i o ł a  k a to l i c k i e g o .

M. Korniakt.

Z poza Tatrzańskich Gór
23. —  Prawdę cl rzekę, Leszku, że i mnie od samego
rana niespokojność jakaś dziwna trapi, tylko nie wiem  
czy to o nią, czyli też o męża. |uż i pacierze odm awia­
łam kilka razy i nijak ona bojaźń odejść mnie nie może".

Leszkowi żal się zrobiło kochanej pani, taka biedna 
i strapiona mu się w yd a la ; przytem jako mężczyzna mniej 
wierzył w przeczucia, w ięc też zaczął ją uspokajać:

—  Nie frasujcież się zbytnio, pani moja, może lada 
chwila panienka nadjedzie. Żeby nie ten wypadek z nogą, 
byłbym z nimi pojechał, panienkę dziś odwiózł, a potem  
znów wracał strzec pana Piotra od jakiej przygody. Ale 
już się tak nie trapcie, byście zaś i na zdrowiu jakiej 
szkody nie ponieśli, bo to przecie i dziewuszkę karmicie.

—  „Bóg ci zapłać, mój Leszku, za twoje poczciwe 
serce ku nam wszystkim, —  mówiła ze wzruszeniem pani 
Elżbieta.

— „Oj, bo wdzięczna mi ta służba u was i u wa­
szych rodziców była. Nijakiej krzywdy ni biedy w niej 
nie zaznałem, słowa złego nie usłyszałem, zaufaniem wiel­
kiem darzyli państwo mnie mizernego. W ięc też sercem  
i duszą przylgnąłem do nich, a gdy mi Tatarzy w jedną 
noc spalili dom, a matkę i młodą żonę gdzieś w świat

powiedli, od tej pory wy dla mnie rodzina, wasza szczęsna 
dola dla mnie radość wasze smutki, mojem nieszczęściem".

— Opowiedzże mi, mój Leszku co o ostatnich latach 
życia moich najmilszych rodziców, prędzej nam czekanie 
zejdzie, la będę haftowała ornat, a ty opowiadaj, ino siądź 
sobie wygodnie tu na rydlu, a nogę wyciągnij ku komi­
nowi, żeby w  cieple była.

—  A jakoż będzie z onem jechaniem po panienkę?
— Mąż mi mówił, że ją Szymek i Krzych odwiozą. 

To najstarsze sługi na grodzie, jeszcze u teściów moich 
byli, można się na nich spuścić, a ty m ógłbyś sobie znowu  
zaszkodzić.

Leszek ^dał się przekonać i zaczął opowiadać pani 
Elżbiecie dzieje ostatnich lat na grabińskim zamku. Roze­
szli się późno w noc, jedno przed drugiem kryjąc swój 
niepokój, że jadwiśka nie przyjechała nawet na noc.

— Przecież mój mąż nie puszczałby się w drogę na taką 
zawieruchę, pewno czekają w szyscy w domku leśnym, aż 
to przeminie, mówiła pani Elżbieta, gdy się rozchodzili.

—• Pewno, pewno — przytakiwała pani Offka, która 
też nadeszła. —  A może jechali z domku leśnego na Białą 
Skałkę ,, i tam się zatrzymała, W każdym razie musimy 
czekać." To czekanie było jednak dla Leszka rzeczą naj­
gorszą i jeżeli na drugi dzień już się nie wybierał, to tylko 
dlatego, że bał się z nią rozminąć. 1 tak przeszły im znowu



S i. 784 D Z W O N  N IE D ZIEL N Y Nr. 49

Z  D A L E K I E G O  W S C H O D U
Wielu z naszych Czytelników zwracało się do redakcji 

z prośbą, by obok artykułów zasadniczych, dotyczących naszej 
Wiary św., Kościoła, moralności i Akcji Katol. redakcja umiesz­
czała od czasu do czasu artykuły lżejsze, służące ogólnemu wy­
kształceniu, a interesujące. Spełniając to życzenie w numerze 
dzisiejszym zamieszczamy artykuł „Z Dalekiego Wschodu", na­
pisany przez znawcę tamtejszych stosunków, który w czasie 
kilkuletniego pobytu w Mandżurji, Chinach i Japonji miał spo­
sobność zaznajomić się dobrze z krajami i ludźmi Dalekiego 
Wschodu. Tego samego pióra zamieśctmy w miarę miejsca inne 
podobnie interesujące artykuły. Redakcja.

W  d a l e k i e j  M a n d ż u r j i  o d  t r z e c h  m ie s i ę c y  to c z ą  
s ię  w a l k i  p o m ię d z y  J a p o ń c z y k a m i  i C h i ń c z y k a m i .  
O s t a tn io  a r m j a  j a p o ń s k a  p o d  d o w ó d z t w e m  g e n .  H o n -  
d z io  o d n i o s ł a  p o w a ż n e  z w y c ię s tw o  n a d  z n a c z n ie  l i c z ­
n i e j s z y m  n i e p r z y j a c i e l e m ,  z m u s z a j ą c  g o  d o  u c i e c z k i .  
P o  t e j  d e c y d u j ą c e j  b i tw ie ,  J a p o ń c z y c y  w k r o c z y l i  d o  
m i a s t a  C i c ik a r .  N ie  j e s t  t o  j e d n a k  k o n i e c  t r z e c h m i e -  
s i ę c z n e j  w o jn y ,  g d y ż  g łó w n y  r z ą d  c h i ń s k i  z  C z a n -  
K a j - S z e k ie m  n a  c z e l e  z a p o  * i e d z i a ł  p o  k l ę s c e  n a d  
r z e k ą  N o n n i  (w  p o b l i ż u  C i c ik a r u )  o d w e t  i z a c z y n a  
g r o m a d z ić  s w e  s i ł y  w o j s k o w e ,  b y  w y p ę l z i ć  J a p o ń ­
c z y k ó w  z z a j ę t e g o  p r z e z  n i c h  k r a ju .  M o ż e  w ię c  r o z ­
g o r z e ć  j e s z c z e  s r o ż s z a  ł u n a  w o j e n n a  n a d  M a n d ż u r j ą .

O  c ó ż  c h o d z i  w  ty m  k r w a w y m  z a t a r g u  J a p o n j i  
z  C h i n a m i ?  R z ą d  j a p o ń s k i  tw i e r d z i ,  ż e  ż y c i e  i m ie n ie  
o b y w a t e l i  j a p o ń s k i c h ,  t a m  p r z e b y w a j ą c y c h  n i e  j e s t  
n a l e ż y c i e  z a b e z p ie c z o n e  p r z e d  n a p a d a m i  r o z b ó jn i c z y c h  
b a n d  c h i ń s k i c h  i ż e  u s t a w i c z n e  n i e p o k o j e  i r o z r u c h y ,  
p a n u j ą c e  o d  k i l k u n a s t u  l a t  w  c a ły c h  C h i n a c h  t a m u j ą  
r o z w ó j  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  j a p o ń s k i e g o  w  p o ł u d n i o w e j  
M a n d ż u r j i ,  a  w ię c  w  t e r e n i e  o k u p o w a n y m  p r z e z  J a p o ń ­
c z y k ó w  o d  1 9 0 5  r o k u .

C h i ń c z y c y  m ie l i  n a w e t  w  c z e r w c u  z a m o r d o w a ć  
ja p o ń s k i e g o  k a p i t a n a  N a k a m u r ę  w  M u k d e n ie .  C h i ń ­
c z y c y  z a ś  c h c ą  s i ę  z a  w s z e lk ą  c e n ę  p o z b y ć  n a j e ź d ź c y ,  
k t ó r y  u s a d o w i ł  s i ę  w  i c h  k r a ju .

N ie  p o r a ź  p i e r w s z y  z r e s z t ą  l e j e  s i ę  o b e c n ie  k r e w  
n a  p o la c h  M a n d ż u r j i ,  k t ó r a  j e s t  n i e s z c z ę ś l iw ie  p o ło ż o n a  
m ię d z y  t r z e m a  p a ń s t w a m i  Z  z a c h o d u  i p ó łn o c y  i n ie c o  
z e  w s c h o d u  g r a n i c z y  z R o s j ą  s o w ie c k ą .  O d  p o ł u d n i a  
z  C h i n a m i ,  a  o d  w s c h o d u  z  J a p o n j ą .  Z  p o w o d u  t e g o

dwa dni, w ciągu których niezjawianie się Jadwiśki tłó- 
maczyli sobie ciągłem, bardziej nasilonem jeszcze trwaniem  
zawiei, Słusznie przewidział Prokop, że była mu ona naj­
lepszym sprzymierzeńcem. Czwartego dnia uciszyło się  
trochę i tylko mróz siarczysty tęgo doskwierał. Leszek nie 
schodził prawie z murów, patrząc, czy jaki orszak nie 
zbliża się do zamku. Jakoż koło południa, gdy promienie 
słońca, odbijając się od śniegu, oślepiały blaskigm oczy, 
strażnik stojący przy Lt szku rzekł, wskazując ręka przed siebie:

—  „PatrzcD, tam jedzie kilku ludzi i sanie, pewno 
ze zwierzyną. W dzicie ?

„Gdzie ?
„Spójrzcie ot tam ku lasowi, jeszcze bardzo daleko.
— „A panna z Grabin czy jedzie ?
— „Z tak daleka nie dojszę, bo i ten okrutny blask 

strasznie oczy razi". — Orszak zbliżał się bardzo wolno, 
widocznie konie były pomęczone wyciąganiem nóg ze 
śniegu. Leszek niecierpliwy zbiegł z baszty, podbiegł do 
stajni i osiodławszy konia, wyjechał naprzeciw. Droga 
szła kręto, w ięc jeźdźcy często mu znikali z oczu, ale im 
się bardziej zbliżali, tem większy zbierał go niepokój, bo 
żaden z nich nie w ydawał mu się podobnym do Jadwiśki. 
„Przecież ona tył; by go poznała i choć ręką na powita­
nie skinęła. Ani Krzycha, ni Szymka też rozpoznać nie mógł

w ł a ś n i e  n i e s z c z ę ś l i w e g o  p o ło ż e n ia ,  b y ł a  M a n d ż u r j a  
n i e  j e d e n  r a z  p r z e d m i o t e m  z a t a r g ó w  i w o je n  m ię d z y  
te m i  t r z e m a  p a ń s tw a m i .  J u ż  w  1894  r .  a r m j a  j a p o ń ­
s k a  z d o b y ł a  K o r e ę ,  w y s p ę  F o r m o z ę  i k o l e j  o d  F o r t u

Mapa Dalekiego Wschodu.

A r t u r a  d o  C z a n - C z u n ,  le c z  t ę  o s t a t n i ą  m u s i a ł a  J a p o n j a  
o d d a ć  R o s j i ,  k t ó r a  t e ż  p r a g n ą c  u s a d o w i ć  s i ę  w  M a n ­
d ż u r j i ,  w y k o r z y s t a ł a  d l a  s i e b i e  w o jn ę  c h i ń s k o - j a p o ń -  
s k ą  W  s w y m  z a b o r c z y m  z a p a l e ,  z d a j ą c  s o b ie  s p r a w ę  
z w a ż n o ś c i  p o s i a d a n i a  M a n d ż u r j i ,  R o s j a  w y b u d o w a ł a  
w  1 8 J7  r . k o l e j  d ł u g o ś c i  1 4 0 0  k m  , p r z e c i n a j ą c ą  t e n  k r a j  
o d  z a c h o d u  n a  w s c h ó d ,  a ż  d o  p o r t u  W ł a d y w o s t o k .  
P o s u n ę ł a  s i ę  p ó ź n ie j  j e s z c z e  d a l e j  n a  p o ł u d n i e ,  u m a ­
c n ia j ą c  s w e  w p ł y w y  n a  t e r e n i e  k o ło  l i n j i  k o l e jo w e j  
C h a r b i n — P o r t  A r t u r .  T u  j e d n a k  s p o t k a ł a  s i ę  z e  s p r z e ­
c iw e m  J a p o n j i .  N a  t e m  t l e  d o s z ło  d o  w o jn y  r o s y j s k o -  
j a p o ń s k i e j  w  1 9 0 4 /5  r o k u ,  k t ó r a  p r z y n i o s ł a  z w y c ię s tw o  
J a p o n j i ,  a  w r a z  z t e m  P o r t  A r t u r  i c a ł y  k r a j  k o ł o  
l i n j i  k o l e jo w e j ,  p r z y l e g a j ą c y  d o  K o r e i .  K o r z y s t a j ą c  z e

„Co to może być! myślał z coraz większą trwogą — a to 
stary Maciek leśnik na przedzie. Hej Maćku, krzyknął, 
a skąd to jedziecie?

—  W idzicie przecie że z łow ów , zwierzynę odwozim  ! 
Odkrzyknął z daleka stary leśnik.

— A panienka Jadwiśka g d zie?
—  Panienka łrzy d i temu wyjechała jeszcze nim wiać 

poczęło z Szymkiem i Krzycbem".
Leszek poczuł jak mu serce przestaje w  piersiach b'ć,

a krew ścina się lodem w ż\łach. „G lz ie  pojechała, nie
w iesz ' spytał Maćka jaki" ś nieswoim, tępym głosem .

— ja myślał, że ją pan nasz odesłali do zamku, ale
kiedy się o nią pytasz, w idać że jej tam ni-m a. Pewni­
kiem w ięc do Skałki pojechała bom widział, że jechała  
razem z żoną i córką pana Jarosława ze Skałki".

— Tak m ówisz? rzekł nieco uspokojony Leszek.
— To i my też widzieli — odezwali się inni leśnicy  

Zaczęło się chmurzyć, osacznicy rzekli, że będzie wielka 
zawieja, wtedy kazał się pan n sz panience co tchu wra­
cać i na wielkie łowy już nie pojechała. Jechał z nią Szy- 
mek z Krzychem, a potem mieli rozkazane wrócić do o- 
stępu. Nie wrócili, myślel m, że im wieją przeszkodziła. 
Pewno są w szyscy w Skałce i dziś do G łogowa zdążą.

(C. d. n.)
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s ł a b o ś c i  C h in ,  J a p o n j a  w y m o g ła  w  1 9 1 5  r . n a  C h i ń ­
c z y k a c h  t .  z w . w i e c z y s t ą  d z i e r ż a w ę  te g o ' t e r y t o r j u m  
w r a z  z k o l e j ą .  O d  t e g o  c z a s u  r o z p o c z ę l i  J a p o ń c z y c y  
e n e r g i c z n i e  k o lo n iz o w a ć  M a n d ż u r j ę .

C h i ń c z y c y ,  p ó k i  j e s z c z e  t o c z y ł a  s i ę  u  n i c h  b r a ­
to b ó j c z a  w o jn a  d o m o w a ,  n i e  s t a w i a l i  o p o r u  n a p ły w o w i  
j a p o ń s k i e m u .  O s t a t e c z n i e  j e d n a k  C z a n g - K a i - S z e k  p o ­

g o d z i ł  g e n e r a ł ó w  i g u b e r n a t o r ó w ,  d r u g i c h  p o b i ł ,  p r z e ­
p ę d z i ł  k o m u n i s t ó w  i z  t r u d e m  z a p r o w a d z i w s z y  j a k i  
t a k i  p o r z ą d e k  u t w o r z y ł  r z ą d  c e n t r a l n y .  P o  w z m o c n ie ­
n iu  w ła d z y  i w o j s k a  C h i ń c z y c y  z w r ó c i l i  s i ę  p r z e c iw  
n a j e ź d ź c o m ,  z a b r a l i  s i ę  j e d n a k  d o  t e g o  z a  w c z e ś n i e .  
W  1 9 2 9  r ,  c h c i e l i  u s u n ą ć  R o s j a n  z k o l e j i ,  p r z e c i n a ­
j ą c e j  M a n d ż u r ję ,  l e c z  im  to  s i ę  n i e  u d a ło .  O b e c n ie  
t r u d n o  im  b ę d z i e  w y p r z e ć  J a p o ń c z y k ó w ,  k t ó r z y  w e s z l i  
w  g ł ą b  M a n d ż u r j i .

N ie  s a m  j e d n a k  k r a j  ( t r z y  r a z y  w i ę k s z y  n iż  P o l ­
s k a )  p o c i ą g a ł  i p o c i ą g a  R o s j a n ,  c z y  J a p o ń c z y k ó w .  
P o w a ż n i e j s z ą  m o ż e  p r z y c z y n ą  s ą  b o g a c t w a  M a n d ż u r j i .  
N a d e r  o b f i t e  s ą  t a m  p o k ł a d y  w ę g l a ,  s o l i ,  m ie d z i ,  r u ­
d y  ż e l a z n e j ,  s r e b r a  i z ło t a .  R o z le w n e  r z e k i ,  j a k  A m u r ,  
S u n g a r i ,  U s s u r i  o b f i t u j ą  w  r y b y ,  a  h a n d e l  f u t r a m i  
p r z y n o s i  n i e m a ł y  d o c h ó d  t a m t e j s z e j  l u d n o ś c i .  W  M a n ­
d ż u r j i  u d a j ą  s i ę  p r a w i e  w s z y s t k i e  g a t u n k i  z b ó ż ,  w a ­
r z y w n i c t w o  z a ś  i o g r o d n i c t w o  s t a n o w i  w y ł ą c z n ą  p o d ­
s t a w ę  b y t u  n i e j e d n e g o  C h i ń c z y k a .  B o g a c t w a  t e g o  
k r a j u  n i e  s ą  a t o l i  n a l e ż y c i e  w y k o r z y s t y w a n e  p r z e z  
tu b y l c ó w ,  a  w ię c  C h i ń c z y k ó w ,  M a n d ż u r ó w ,  c z y  n i e ­
l i c z n y c h  D a u r ó w .  W  m i a s t a c h  w i ę k s z y c h  j a k  C h a r -  
b in ,  M u k d e n ,  C z a n c z u n ,  K i r in ,  P o r t  A r t u r ,  l u b D a j r e m  
d z i ę k i  z a g r a n i c z n e m u  k a p i t a ł o w i  k w i t n i e  h a n d e l  i p r z e ­
m y s ł ,  w ie ś  n a t o m i a s t  g in i e  n i e k i e d y  z n ę d z y .

T a m  t e ż  d o p i e r o  m o ż n a  z a p o z n a ć  s ię ,  j a k  s k r o m n i e  
ż y j e  C h i ń c z y k .  W  c z a s i e  m e g o  p o b y t u  w  M a n d ż u r j i  
w id y w a ł e m  c z ę s to  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r z y  p o t r a f i l i  p r a c o ­
w a ć  p r z e z  c a ł y  d z i e ń ,  p o s i l a j ą c  s i ę  t y l k o  h e r b a t ą  
( b e z  c u k r u )  i k i l k o m a  ł y ż k a m i  n i e s o l o n e g o  r y ż u ,  k t ó ­
r y  j e d z ą  p o s ł u g u j ą c  s i ę  p a ł e c z k a m i  w  p r a w e j  r ę c e .  
R y ż  s t a n o w i  g łó w n y  p o s i ł e k  b o g a t y c h  i b i e d n y c h .  
N ie  j e d z ą  n a t o m i a s t  m ię s a  w  t a k i c h  j a k  m y  i l o ś c i a c h .  
W  m i a s t a c h  p r z y z w y c z a i l i  s ię  d o  c h l e b a ,  le c z  n a  w s i  
p i e k ą  w  k o t l e  p l a c k i  z m ą k i ,  k t ó r e  p o d o b n i e  j a k  r y ż ,  
s ą  r ó w n i e ż  n i e s o l o n e .  W y b u d o w a n ie  c h a t y  n i e  s p r a ­
w ia  z b y t n i e g o  k ł o p o t u  C h i ń c z y k o w i ,  b y l e b y  ty l k o  m ia ł  
p o d  d o s t a t k i e m  g l i n y  i  s z u w a r u ,  c z y  t r z c in y .  W n ę t r z e  
d o m u  z b u d o w a n e  j e s t  j a k  u  n a s  s t o d o ł a .  P r z e z  b r a m ę

w c h o d z i  s i ę  w p r o s t  d o  o b s z e r n e g o  p r z e d s i o n k a ,  g d z ie  
s t o i  z w y k l e ,  w m u r o w a n y  w  g l i n i a n y  p ie c ,  k o c io ł .  N a  
p r a w o  z a ś  i  l e w o  z  p r z e d s i o n k a  j e s t  w e j ś c i e  d o  iz b . 
M e b l i  n i e m a  p r a w i e  ż a d n y c h .  U b r a n ie  ( k o b i e t y  c h o ­
d z ą  w  s p o d n i a c h )  w ie s z a  s ię  n a  ś c i a n i e ,  a  p o ś c i e l  
z w i n i ę t a  j e s t  w  k ą c i e ,  l u b  s c h o w a n a  w  n i s z y .  M a lu tk i  
s t o l i c z e k  w y s t a r c z y ,  b y  p r z y  n im  u s i a d ł  z a l e d w ie  j e ­

d e n  c z ło w ie k .  P i s z e  s i ę  b o w ie m ,  j e  i ś p i  n a  
p o d ło d z e ,  a  w ł a ś c iw ie  n a  p o d w y ż s z e n i u ,  Wy­
s o k ie m  n a  p ó ł m e t r a ,  z  d e s e k  lu b  g l in y ,  k t ó r e  
w y p e ł n i a  p r a w i e  c a ł y  p o k ó j .  P r z y  w e j ś c iu  t y l ­
k o  j e s t  r z e c z y w i s t a ,  a  w ię c  n a s z a  p o d ło g a ,  
g d z i e  z d e jm u j e  s i ę  o b u w ie  I z b ę  o p a l a  s i ę  z a  
p o m o c ą  k a n a łó w ,  k t ó r e  c i ą g n ą  s i ę  p o d  s p o ­
d e m  p o p r z e z  c a ł y  p o k ó j ,  a  o t w o r y  i c h  w y c h o ­
d z ą  p o z a  ś c i a n ę .  S i e d z i  s ię  p r z e t o  i ś p i  j a k -  
g d y b y  n a  p i e c u .  W  z im ie  m o ż n a  s i ę  ł a tw o  
z a z i ę b i ć ,  g d y ż  z p o d  s p o d u  g r z e j e  a  n i e k i e d y  
n a w e t  p ie c z e ,  z g ó r y  z a ś  p r z e z  p a p i e r o w e  
s z y b y  w d z i e r a  s i ę  z im n o .

D o  C h in  p r z e d o s t a j e  s i ę  p o w o l i  c y w i l i z a ­
c ja  e u r o p e j s k a .  W  m ia s t a c h  s p o t y k a  s i ę  c o r a z  
w ię c e j  C h i ń c z y k ó w  b e z  w a r k o c z y ,  le c z  p o  
w s ia c h  n i e  m o g ą  s i ę  j e s z c z e  p o g o d z ić  z  t ą  
„e u r o p e j s k ą  m o d ą “ . K o b ie ty  z a c z y n a j ą  d o p i e ­
r o  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  n i e  k r ę p o w a ć  n ó g  d z ie  
c io m , t a k ,  ż e  p r z y s z ł e  p o k o l e n i e  C h i n e k  p r a w ­
d o p o d o b n i e  n ie  b ę d z i e  ju ż  m ia ło  s t ó p  z n ie  
k s z t a ł c o n y c h .  D u ż o  j e d n a k  c z a s u  u p ły n ie ,  z a -

Arba — dwukołowy wózek, który w Mandżurji służy do prze­
wożenia zarówno towarów, jak i ludzi.

n im  C h in y  p r z e j m ą  k u l t u r ę  e u r o p e j s k ą  i z d o b ę d ą  s t a ­
n o w is k o  p o l i t y c z n e ,  j a k i e b y  o d p o w i a d a ł o  r o z m i a r o m  
t e r y t o r j a l n y m  t e g o  k r a j u  (1 1 ,1 2 5 ,0 0 0  k m . k w .)  i p r z e s z ł o  
c z t e r y s t a  i n i l j o n o w e j  j e g o  lu d n o ś c i .  M. N.

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
P. F. Jan. Myślenice wiersz zawiera zdrowe myśli, ale nie na­

daje się do druku, prosimy pisać prozą. Serd. pozdrawiamy. 
Z Wieprza koło Andrychowa zamieścimy, b. dziękujemy prosimy 
o pamięć. 0 poświęć, organów w bazylice franciszkańskiej w Krakowie 
zamieścimy w najbl. num. P. Oleś Czesław druga serja wierszy 
lepsza, ale jeszcze braki są. Opowiadanie może Pan nadesłać.

Od r e d a k c j i
Prosimy Czytelników „Dzwonu" o zwrócenie uwagi na art. 

„W szpitalu” i „Marzenie Michasia” — zamieszczone w dzisiej­
szym Dzwoneczku.

Typowa scena uliczna z chińskiego miasteczka Fu-Dzia-Dzian, w okolicy 
Charbina. Na uwagę zasługuje na pierwszym planie jednokołowy wózek, 

na którym siedzą aż 4-ry osoby.
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Z P O L S K I  I
Powszechny spis ludności w Polsce, o d b ę d z i e  s ię  

9 - g °  g r u d n i a  b .  r . S p i s  t e n  m a  w ie lk i e  z n a c z e n ie  
t a k  d l a  p a ń s t w a ,  j a k  i d l a  o b y w a t e l i .  O b o w ią z k ie m  
k a ż d e g o  P o l a k a  j e s t  s u m i e n n e  u d z i e l e n i e  w s z e lk i c h  
i n f o r m a c y j  p r z y  s p i s i e .

Proces brzeski. W  d a l s z y m  c i ą g u  p r o c e s u  z e z n a ­
w a l i  ś w i a d k o w i e  z „ W y z w o l e n i a ” , w s p o m i n a j ą c  o  r o z ­
b i j a n i u  s t r o n n :c tw  l u d o w y c h  p r z e z  s a n a c j ę ,  o  r o z ł a ­
m a c h  w  t e m  s t r o n n i c t w i e  p o c z y n i o n y c h  p r z e z  b y ł y c h  
c z ło n k ó w ,  k t ó r y c h  c z ę ś ć  p r z e s z ł a  d o  B .B ., a  c z ę ś ć  
u t w o r z y ł a  n a w p ó ł  k o ­
m u n i s t y c z n ą  o r g a n i z a c j ę  
c h ł o p s k ą .  Z k o le i  z e z n a ­
w a l i  c z ł o n k o w i e  „ P i a s t a ”
P r o f  U . J .  M a r c h l e w s k i  
z a p r z e c z y ł  j a k o b y  w  „ P i a ­
ś c ie *  k i e d y  k o l w i e k  i s t ­
n i a ł y  d ą ż n o ś c i  r e w o l u ­
c y jn e ,  t o  s a m o  s t a n o w i ­
s k o  z a j ą ł  k s .  P a n a ś ,  b . 
k a p e l a n  l e g i o n i s t ó w ,  j a k  
r ó w n i e ż  i  i n n i  ś w i a d k o ­
w ie  z  „ P i a s t a " .  P o s e ł  
B i t t n e r  ( z  C h  D .) s t w i e r ­
d z i ł ,  ż e  C h r z e ś ć - D e m o k r .  
s o l i d a r y z u j ą c  s ię  z u c h w a  
ł a m i  k o n g r e s u  k r a k o w ­
s k i e g o  m i a ł a  p e w n o ś ć ,  ż e  
n a  n im  n ie  p r z y g o t o w y ­
w a n o  ż a d n e j  r e w o lu c j i ,  
w  p r z e c iw n y m  b o w ie m  
r a z i e  n i e  b y ł a b y  s i ę  z  n im  
s o l i d a r y z o w a ł a .  N a s t ę p ­
n i e  z e z n a w a l i  r e d .  „ N a ­
p r z o d u "  H a e c k e r ,  b .  m a r s z .  R a ta j  r e d .  R y m a r ,  b .  m in .  
O s i e c k i  i i n n i .  N a d t o  z e z n a w a ł o  j e s z c z e  k i l k u  o s k a r ­
ż a j ą c y c h  ś w i a d k ó w ,  g łó w n i e  p r z e c iw  P .P .S .  W c z a s i e  
p r o c e s u  s ę d z io w ie  c i ą g l e  z a r z u c a j ą  „ c e n t r o l e w o w i*  
w s p ó ł d z i a ł a n i e  z  s a b o t a ż y s t a m i  u k r a i ń s k i m i .  O b e c n ie  
p r o k u r a t o r  w y j a ś n i ł ,  ż e  c h o d z i  t u  o  w e z w a n ie  g e n e ­
r a l n e g o  s e k r e t a r j a t u  P .P .S .  d o  u k r a i ń s k i c h  s o c j a l i s t ó w  
w  c e lu  n a w i ą z a n i a  k o n t a k t u  z k o n g r e s e m  k r a k o w ­
s k im ,  c o  U k r a i ń c y  m ie l i  u w a ż a ć  j a k o  w e z w a n ie  d o  
w a l k i  p r z e c i w  P a ń s t w u .

Ostateczny wynik wyborów w Przemyślu p r z e d s t a w i a  
s i ę  n a s t ę p u j ą c o :  B .B .W .R . o t r z y m a ł o  4  m a n d a t y ,  
c e n t r o l e w  1 i U k r a iń c y  1. W y n i k i  o b e c n e  s ą  t a k i e  
s a m e  j a k  w  r .  1 9 3 0 .

1,500.000 zł. na bezrobotnych d a ł a  p o d w y ż k a  o p ł a t  
p o c z to w y c h  z a  o k r e s  o d  15  d o  31 p a ź d z i e r n i k a  b . r . 
Z k w o t y  t e j  N a c z e ln y  K o m i t e t  B e z r o b o c i a  r o z d z i e l i ł  
1 m il j .  z ł .  n a  c a ł ą  P o l s k ę  d l a  b e z r o b o t n y c h .

Rzeczywiście ofiara hojna ale szkoda, że znowu ko­
sztem konsumentów. P r z e m y s ł o w c y  d r o ż d ż o w i  u c h w a l i l i  
w p r o w a d z i ć  p r z e z  p ó ł  r o k u  o p ł a t ę  3  g r o s z e  o d  1 k g . 
d r o ż d ż y  n a  b e z r o b o t n y c h .  W p ły w y  s t ą d  w  p r z y b l i ż e ­
n i u  w y n i o s ą  1 5 0 .0 0 0  z ł.

Życiorys Papieża. Z r a c j i  1 0 - c io l e c i a  p o n t y f i k a t u  
O jc a  ś w . P i u s a  X I. S e k r e t a r j a t  G e n .  L ig i  K a t o l .  a r c h i ­
d i e c e z j i  g n i e ź n i e ń s k o - p o z n a ń s k i e j  w y d a j e  ż y c i o r y s  
O jc a  ś w .  o r a z  k o lo r o w y  j e g o  p o r t r e t .  Z a m a w ia ć :  L ig a  
K a t o l i c k a ,  P o z n a ń ,  A le j e  M a r c in k o w s k ie g o  22 .

Eksport węgla polskiego wzrasta. W  p i e r w s z e j  p o ł o ­
w ie  l i s t o p a d a  b ie ż .  r . w y n i ó s ł  6 9 6  t y ś .  t o n ,  a  w ię c  
z w i ę k s z y ł  s i ę  o  2 9  t y ś .  t o n  w  p o r ó w n a n i u  z p r z e c i ę ­
t n y m  w y w o z e m  w  p a ź d z i e r n i k u .  P r z e c i ę t n i e  d z i e n n ie  
w  o k r e s i e  o d  1 -1 5  l i s t o p a d a  w y w o ż o n o  5 8  t y ś .  t o n .

Z E  Ś W I A T A
Połów ryb na polskiem wybrzeżu. W  p a ź d z i e r n i k u  

z ł o w io n o  n a  p o l s k i e m  w y b r z e ż u  o g ó łe m  3 2 8 .1 7 7  k g ,  
r y b ,  w a r t o ś c i  2 7 7 .8 6 6  z ł. W  p o r ó w n a n i u  z w r z e ś n i e m  
p o łó w  r y b  w  p a ź d z i e r n i k u  w z r ó s ł  p o d  w z g l ę d e m  
i lo ś c i  o  1 8 % , le c z  r ó w n o c z e ś n i e  s p a d ł  j a k o ś c i o w o  
o  1 9 % - W ę d z a r n i e  w  o b w o d z i e  p u c k im ,  p r z e r o b i ł y  
b l i s k o  1 0 0 .0 0 0  k g .  r y b .

Wyrok na Ukraińców za napad. D o n o s i l i ś m y  w  u b . 
r o k u  o  n a p a d z i e  b o jo w c ó w  u k r a i ń s k i c h  n a  a m b u l a r s  
p o c z to w y  p o d  J B ó b r k ą ,  p o d c z a s  k t ó r e g o  z a m o r d o w a n y  

z o s t a ł  p o s t e r u n k o w y .  O- 
b e c n i e  s ą d  w e  L w o w i e  
s k a z a ł  j e d n e g o  z e  s p r a w ­
c ó w  n a p a d u  n a  k a r ę  
ś m i e r c i  11 n a  c i ę ż k i e  
w i ę z i e n i e  o d  6  m i e s i ę c y  
d o  15  l a t ,  a  d w ó c h  
z w o l n i ł .

Giełda krakowska z 
27. XI. D o la r  8  8 6  —  
8 ‘9 0  z ł . ,  P ł o d y  r o ln i c z e  
z a  1 0 0  k g :  p s z e n i c a  t a r g .  
2 7  —  2 7 '5 0  z ł . ,  ż y t o  t a r g .  
2 7  —  2 7  2 5  z ł . ,  k u k u r u d z a  
k r a j o w a  2 6  2 7  z ł . ,  z i e m ­
n i a k i  s t o ł o w e  5  5 ‘5 0  z ł. ,  
m ą k a  p s z e n n a  4 9 — 5 2  z ł., 
m ą k a  ż y t n i a  4 4 — 4 4 ’5 0 z ł . ,  
r a z ó w k a  ż y t n i a  3 7 — 3 8  z ł.

P la g a  w ilków . W  o s a -  
t n i c h  d n i a c h  w e  w s ia c h  
K o ł t y n i a n y  i R a k o w s k ie j  
( W s c h o d n ie  K r e s y )  p o j a ­
w i ły  s i ę  w i lk i ,  k t ó r e  p o ­

r y w a j ą  z o s i e d l i  z w i e r z ę t a  d o m o w e .  Z a r z ą d z o n o  o b ł a ­
w ę  z  u d z i a ł e m  ż o ł n i e r z y  K O . P .

Ci nie odczuwają kryzysu. W  z w i ą z k u  z n o w e l i z a c j ą  
u s t a w y  o  p o d a t k u  d o c h o d o w y m ,  u r z ę d y  s k a r b o w e  
p o d a ł y ,  ż e  w  P o l s c e  j e s t  k i l k a  t y s i ę c y  o s ó b  z a r a b i a ­
j ą c y c h  o d  2 5 0  d o  8 0 0  t y s i ę c y  z ł .  r o c z n i e .  J e s t  n a w e t  
9 0 0  t a k  u p r z y w i l e j o w a n y c h ,  ż e  o t r z y m u j ą  p r z e s z ł o  
8 0 0  t y ś .  z ł. r o c z n i e !

Litwini wciąż nas prześladują. W  r e j o n i e  p o n ie w ie -  
s k im  n a  L i tw ie  w y d a l o n o  100  u c z n ió w  z e  s z k ó ł  p o l ­
s k i c h  z a  to ,  ż e  c h o c i a ż  r o d z i c e  i c h  z o s t a l i  z a p i s a n i  
j a k o  L i tw in i ,  m im o to  n i e  z g o d z i l i  się n a  w y c o f a n i e  
s w y c h  d z ie c i  z e  s z k ó ł  p o l s k i c h .

Bząd finlandzki chce wprowadzić prohibicję, w  ty m  
c e lu  z a m i e r z a  o d w o ła ć  s i ę  d o  n a r o d u .  P l e b i s c y t  w  te j  
s p r a w i e  m a  s i ę  o d b y ć  2 8  g r u d n i a  b . r .

Z D alek iego  Wschodu. L ig a  N a r .  m a  w y s ł a ć  d o  
M a n d ż u r j i 3 - c h  r z e c z o z n a w c ó w  d la  z b a d a n i a  p r z y c z y n  
s p o r u  c h i ń s k o - j a p o ń s k i e g o .  J a p o n j a  j e d n a k  z a s t r z e g a  
s i ę  p r z e c i w  m ie s z a n i u  s i ę  k o m i s j i  d o  r o k o w a ń  m i ę ­
d z y  o b y d w o m a  p a ń s t w a m i ,  o r a z  p r z e c iw  k o n t r o l o w a ­
n i u  a k c j i  w o j e n n e j  t y c h ż e  p a ń s tw .  C h i ń c z y c y  n a t o ­
m i a s t  g o d z ą  s i ę  n a  k o m i s j ę ,  a l e  d o m a g a j ą  s i ę  b e z ­
z w ł o c z n e g o  w y c o f a n i a  w o j s k  j a p o ń s k i c h  z M a n d ż u r j i .  
W o b e c  t e g o  L ig a  w y s ł a ł a  t e l e g r a m  d o  o b u  r z ą d ó w  
z w e z w a n ie m  w s t r z y m a n i a  d a l s z y c h  k r o k ó w  w o j e n ­
n y c h .

Nawet Francja m usi myśleć o bezrobotnych. F r a n c j a  
d o t y c h c z a s  p r a w i e ,  ż e  n i e  m ia ł a  b e z r o b o t n y c h .  D o ­
p i e r o  w  r o k u  b ie ż .  z a z n a c z y ł  s i ę  n a g ł y  w z r o s t  b e z r o ­
b o c i a .  R z ą d  c h c ą c  z a p o b ie c  t e j  k l ę s c e  w y d a ł  d e k r e t  
n a  m o c y  k t ó r e g o ,  p o d o b n o  t y l k o  1 0  p r o c .  c u d z o z ie m ­
c ó w  z n a jd z i e  p r a c ę  w e  F r a n c j i .  Z d r u g i e j  s t r o n y  d e ­

Przebieg uroczystości na placu Etoile w Paryżu przy sławnej Bramie 
Triumfalnej w rocznicę zawarcia rozejmu 14 listopada.
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k r e t  p r z e w i d u j e  r o z d a w a n i e  ż y w n o ś c i  d l a  b e z r o b o t n y c h ,  
o r a z  p r z e d ł u ż e n i e  t e r m i n u  z a p o m ó g .  R ó n i e ż  d z ie c io m  
b e z r o b o t n y c h  m a  b y ć  u d z i e l o n a  p o m o c  ż y w n o ś c io w a .  
O g ó ln a  l i c z b a  b e z r o b o t n y c h  w e  F r a n c j i  14  u b .  m . 
w y n o s i ł a  7 1 .4 6 2  o s ó b ,  w  t e m  b ' i s k o  1 8 .0 0 0  P o l a k ó w .

Nowa szkoła polska na Śląsku czeskim. D z i ę k i  s t a r a ­
n io m  M a c ie r z y  S z k o ln e j  s z k o l n i c t w o  p o l s k i e  n a  c z e ­
s k i m  Ś l ą s k u  j e s t  s t o s u n k o w o  d o b r z e  r o z b u d o w a n e ,  
a  m im o  c i ę ż k i c h  w a r u n k ó w  s t a l e  s i ę  r o z w i j a .  O b e c n ie  
z n o w u  p o w s t a ł a  n o w a  p o l s k a  s z k o ł a  w  m ie j s c o w o ś c i  
D o ln e  C i e r l i c k o .  B y ł a  t o  j e d y n a  p o l s k a  m ie j s c o w o ś ć ,  
g d z i e  n i e  b y ł o  p o l s k i e j  s z k o ły .  D o  s z k o ł y  z a p i s a n y c h  
j e s t  ju ż  51 d z ie c i .  N a u k a  r o z p o c z n i e  s i ę  n a t y c h m i a s t .

Liczba bezrobotnych w Niemczech w y n o s i  4 ,6 2 2 .0 0 0  
o s ó b .  W z r o s t  o d  1 5  p a ź d z i e r n i k a  w y n o s i  1 3 8 .0 0 0  o s ó b .

Można się od n ich  uczyć propagandy. S o w ie c k ie  w y ­
d a w n i c tw o  p a ń s t w o w e  p r z y g o t o w a ł o  n o w y  p o d r ę c z n i k  
d l a  b e z b o ż n ik ó w ,  s k i e r o w a n y  s p e c j a l n i e  p r z e c iw k o  
P a p ie ż o w i  i W a t y k a n o w i .  P o d r ę c z n i k  m a  b y ć  w y d a n y  
j e d n o c z e ś n i e  w e  w s z y s t k i c h  j ę z y k a c h  e u r o p e j s k i c h  
i w  s e t k a c h  t y s i ę c y  e g z e m p l a r z y  r o z r z u c o n y  p o  w s z y s t ­
k i c h  k r a j a c h  E u r o p y  i A m e r y k i  z e  s z c z e g ó ln e m  
u w z g l ę d n i e n i e m  m ło d z ie ż y  s z k o l n e j  t y c h  k r a jó w .

Drogę do „swoich"
znajdziesz w „II. Przewodniku po Krakowie" Chrześcijańskiego 
Frontu Gospodarczego, gdzie mieści się między innemi 

wykaz wolnych zawodów i firm chrześcijańskich.
Do nabycia w księgarniach, składach papieru i biurze Chrzęść. 

Frontu (Kraków, Szpitalna 18, I p.) — Przy zamówieniu w biurze 
znaczny opust.

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem  zaufaniem

LINOLEUM
ceraty , d y w a n y  w e łn ia n e , chodniki, 

firanki, n arzu ty , k ap y  n a  łóżk a

 P o s z u k u ją  p ra cy . | —
Student III. roku praw U. J. — zdolny korepetytor — poszukuje 

korepetycji, Zgłosz. pod. „Korepetycje" do „Dzwonu”,
Organista kapelmistrz kawaler z bardzo dobremi świadectwami 

i poleceniami poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia pod adre­
sem: R. Gwoździk, Państwowe Konserwatorium Katowice ul. 
Wojewódzka.

Biuralista rutynowany poszukuje posady na wieczorne godziny. 
Zgłoszenia do Administracji pod „Księgowość”.

Udzielę lekcji z zakresu szkoły powszechnej. Łaskawe zgło­
szenia do Administracji „Dzwonu” pod „Zofją”.

Poszukuje od zaraz posady kasjerki, garderobianej lub jakiej­
kolwiek. Zgłoszenia do Administracji Dzwonu ul. Straszewskie­
go 18. pod „Tetem”.

Rutynowana nauczycielka wychowawczyni poszukuje posady do 
dzieci miejscowość obojętna. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Abiturjentka”.

Panienka z II kursami Sem. Naucz, poszukuje posady do 
dziecka z lekcjami do IV klasy. Miejscowość obojętna. Łaskawe 
zgłoszenia do rekakcji Dzwonu pod „Wychowawczyni”.

Absolwent II roku W. S. H. poszukuje jakiejkolwiek posady. 
Łaskawe zgłoszenia do Dzwonu Niedzielnego pod „W. S. H.”

Kierownik pracowni stolarskiej z branży budowlanej, kilkuletni 
samodzielny pracownik, poszukuje jakiejkolwiek posady. Wyma­
gania bardzo skromne. Zgłoszenia do Administr. cji „Dzwonu” 
pod „Kierownik”.

Osoba władająca językiem francuskim i niemieckim przyjmie 
jakąkolwiek posadę (conwerzacja francuska, czytanie choremu, 
roboty ręczne itp.;, na skromnych warunkach. Zgłoszenia do 
Administracji „Dzwonu” pod M. H.

Pielęgniarka z 4-letnią praktyką, z kursami Pol. Czer. Krzyża. 
Poszukuje posady do osoby chorej, ewentualnie jako pomoc przy 
lekarzu. Miejscowość obojętna. Łaskawe zgłoszenia proszę nad­
syłać do redakcji Dzwonu pod „Młoda pielęgniarka”.

Tokarz metalowy poszukuje jakiejkolwiek posady. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracji Dzwonu Niedziel, pod „metalowiec”.

2 osoby wolne przyjmą stróżostwo. Zgłoszenia do Administracji 
Dzwonu pod „stróżostwo”.

Wykfalifikowany kowal poszukuje pracy. Zgłoszenia do Admi­
nistracji Dzwonu pod „kowal”.

C z V  w i e c i e ?  ie  po Pracy odpoczynkiem i miłą roz-
 »---------------- — 1 rywką jest słuchanie audycji radjowych,
że każdy posiadacz radjoodbiornika, czy w dni pogodne, czy 
deszczowe, lub zawieje śnieżne może wygodnie z rodziną słuchać 
koncertów, odczytów rolniczych, muzyki lekkiej, słuchawisk itp. 
nie opuszczając własnego mieszkania.

Chcąc ułatwić Czytelnikom Dzwonu nabycie dobrych apara­
tów radjowych, albo przeróbkę starych poleca się ich pamięci 
Specjalna Pracownia Radjotechniczna Feliksa Pyrzanowskiego w Krakowie, 
ul. Sławkowska 10. Wykonanie solidne i fachowe.

P ierw sza  sp ecja ln a  pracow nia rad jo tech n iczn a
Feliksa Pyrzanowskiego

w Krakowie, ul. Sławkowska I. 10 (w podworcu)
montuje wszelkie typy najnowszych radjo-odbiorników, bateryjne i elek­
tryczne (sieoiowe). Aparaty walizkowe-podróine — Elektryczne aparaty 
anodowe z automatycznym ładowaniem akumulatorów. Instaluje dla 
hoteli, kawiarń i t. d. urządzenia dla nadawania płyt gramofonowych. ' 
Budowanie anten odbiorczych i nadawczych. Ładowanie i konserwo- | 

wanie akumulatorów oraz przyjmuje wszelkie reperacje. 
Udzielam bezinteresownie porad fachowych.
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w  50 w ła s n y c h  F ilja c h  
P R Z E M Y S Ł - - L I N O L E U M

K raków  —R ynek G łówny 10
W a rsza w a  — M arsza łkow ska  133

OBRAZKI KOLĘDOWE |
p i ę k n e ,  t a n i e ,  d u ż y  w y b ó r  

100 szt. zł. 1 20, 1-50, 2 - ,  2‘20, 250, 3‘— 3-50, 4’— 4‘50, I
5 ' - ,  6 - ,  7-50, 1 0 '-. 1

RÓŻAŃCE -  tuzin zł. 3, 3'60, 4 i t. d.
KSIĄŻECZKI do modlenia od 25 groszy, poleca : 1

STANISŁAW RĄB, -  K raków , S ław k ow sk a  5. f

H J iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiilH

1 m i i  I
— ' pouczającą o doniosłem znaczeniu ziół jjj
“  leczniczych, wysyła chorym darmo. E

A P T E K A  W LISZK A C H . =
 ........  M im .....m u m ii..... iiimmjF.
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KRAKÓ W  T o w . H > n d i 11 E  § NI sp. * o. o. RY N EK  37
P rzyb ory  do sportu M Y D Ł A  T O A L E T . W ałeczki do o k ien K a d z id ło  k o ś c ie ln e

z im ow ego i d o  g o le n ia R O G Ó Ż K I Oliwa do świecenia
Narty — sanki — łyżwy Wody kolońskie — Pudry Pokosty — Lakiery Szachy — domina

E sen cje  do w ód ek Aparaty i noże do golenia Farby K arty do g ry

KOLĘDOWE OBRAZKI
n ajtań sze  i n a jw lę « ssy  w y b ó r

f irm a  j ^ Z E I  A N G R A B A J T I S  
» R A K Ó W , ul. św. T o m a sz a  20 .
Żądającym próbek wysyłam odwrotną pocztą. 

Franco gratis.

M a g a z y n  T o w a ró w  T e k sty ln y c h
„M  A Ł O  V O L S  K A B Ł  A W  A T N 1 A “

w  K rakow ie, przy ul. S ław k ow sk iej L. 8. 
poleca wyroby fabryk krajowych:

ptótna czysta lniane i bawełniane w podwójnych i pojedynczych szero­
kościach, szyrtyngi, krośniaki, nansuki, surówki; ptótna szare do ręcz­
nych robót, batysty, opale, markizety, satyny, pończochy, bielizna 

stołowa, ręczniki, ścierki, sienniki, koce i pledy podróżne. 
W ielki wybór. Ceny fabryczne.

K o n c .  Z a k ł a d  in s t a l a c j i  w o d o c i ą g o w y c h  
g a z o w y c h  o r a z  p r a c o w n i a  b l a c h a r s k a

EDWARDA KALETY
K R A K Ó W , LUBICZ 19 TEL. 171-74
wykonuje wszelkie roboty i reperacje w zakres 

wchodzące solidnie, szybko i tanio

f M ^ R l T T u  L Fń o w s k a I
Kraków, Sław kow ska 13

I Skl^d płócien, bielizny, haftów kościelnych i własna ® 
^  wytwórnia kołder. £

JULJAN KURKIEWICZ
KRAKÓW, MAŁY RYNEK 9.

D la  P r z e w .  K s i ę ż y ,  

S o d a l i c y j  i B r a c tw  

K o ś c i o łó w ,  K a p l ic  
i K la s z to r ó w ,  

S z k ó ł  i M ło d z ie ż y  

S e m . D u c h o w n y c h  

D o m u K a t o l i c k i e g o

p o l e c a

Obrazki kolędowe (bezpłatne wzory 
wysyłamy na żądanie). Mszały. Bre 
wjarze. Dyplomy i medaljony Sodal. 
Figury św. i Obrazy św. Figury do 
Szopek Bożego Narodzenia. Kanony. 
Ampułki. Książki do nabożeństw. 
Krzyże do sal szkolnych. Obrazki 
prymicyjne. Koronki. Różańce. Meda­
liki. Vota. Łańcuszki. Wyroby skór­
kowe. Galanterja na św. Mikołaja
o—o—o i gwiazdkowa. o—o—o

Zakład Pogrzeb.

Jana W olnego P I. S z c z e p a ń s k i  2  
Telefon 103-31.

urządza pogrzeby od najskromniej szych do najwspa­
nialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich Krajów.
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

H A R T A
Wytwórnia szat liturgicznych, biretów, chorągwi, różańców etc. 
Towarzystwa popier. przem. kat. Przyjmbje nadal wszelkie 

zamówienia. — Ornaty, stuły i inne roboty na składzie. 
K R A K Ó W ,  U L . Ś W .  J A N A  24.

Dla Przewielebnego Duchowieństwa
P o s i a d a m  n a  s k ł a d z i e  m a t e r j a ł y  w e ł n i a n e  n a  p a l t a ,  
w ie r z c h y  n a  f u t r a ,  b u n d y ,  p e l e r y n y ,  s u t a n n y  i td .  
Polecam się Przewielebnemu Duchowieństwu o łaskawe po­

parcie młodej firmy katolickiej.
Zamówienia z prowincji wysyłam odwrotnie. — Ceny niskie. 

SKŁAD SUKNA
P I O T R  G O Ł Ą B

K R A K Ó W , UL. M IK O Ł A JSK A  L. 2 4 .

Ważne dla Pań Gospodyń!
i Naprawiam maszynki j
g do mięsa, z gwarancją, dodaję części do tychże.

( Osadzam noże stołowe. Ostrzę brzytwy, nożyczki i t. p. Z 
Ceny zniżone. — Wykonanie pierwszorzędne.

|  JAN MYSZKOWSKI, Dietlowska 46. j

F irm a Alfred Machnicki
K r a k ó w ,  M ik o ła j s k a  5

poleca: Różańce kolcowe na łańcuszku i na nitce, drew­
niane, kościane, imitacje perły, szklanne i i. p. — Książki 
do nabożeństwa od 25 gr., oprawne w skórę, płótno, papier. 
Krzyże ścienne i do postawienia dla Szkół, Szpitali 
i Urzędów. - Figurki białe i kolorowe od 18 cm. do 
1‘20 cm. - Medaliki aluminjowe różne, alpacowe, arty­
styczne, oksydowane, dla Sodalicyj -  Ryngrafy -  Krzy­
żyki zwykle niklowe, oksydowane od najmniejszych do 
22 cm. wysokości, zakonne - Obrazki krajowe i fran­
cuskie, różne od 1 *20 za setkę. -  Lichtarze, kropielniczki 
niklowe i porcelanowe -  Kanony, Dyplomy Sodallcyjne. 
Przyjmuje się obrazy do naprawy po najniższych cenach.

PRZEDPŁATA WYKOSI:

Numer pojedynczy 20 gr.
7 Ameryce 2 dolary. — We Francji 40 fr. 

W Danji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA : 
Kraków, ul. Strazzewekiego I. 18. II p.
Nr. P. K. 0. 404.712 -  Nr Telefonu 128-20. 
Reklamacje nlezapleczętowane wolne są od 

opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cala etrona 150 zl. — pól strony 7i zl. 
Cwlerc .  40 . — Ósemka „ 20 .

Za Jednolamowy wiersz mm. 80 groszy.
W tekście 2 razy drożej. —

Za redakcję odpowiada Ks. W ładysław Długosz.
Drukarnia .Pow ściągliw ość i Praca“

Za administrację odpowiada Ks. E. L u b o w lecc  
Krakowie, ul. Kazimierza W ielkiego 95


